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poleca

NAGŁĄ I TAJEMNICZA WIZY- 
1Ą ang ie lsk iego  m in istra  Kolo- 
n*J» P- M alcolma MacDonalda 
w P alestyn ie , bezpośrednio po po- 
wrocie z n ie j do Londynu kom isji 
k ró lew skiej, b adające j szanse re a li­
zac ji pro jektu podziału k ra ju  po­
między Żydów i Arabów, zdaje sie 
św iadczyć o doniosłych decyzjach 
î l  *u ’ï?-80 K rólewskiej Mości kró­
la  A nglii w sp raw ie Ziemi św ię te j. 
Ltotąd bowiem szaleństw a teroru, 
morze krw i i stosy trupów, kopiąc 
przepaść między obu narodam i, któ­
rym losy przeznaczyły pokojowe 
współżycie nad Jordanom, niszczą 
5 ^ РиекпУ ifraj szkodą dla w szy­

stkich  zain teresow anych , a z poÄvt 
Kłem d la  „tego trzeciego“, który z
Festynie reżyseru ie  wyP»dki w Pa-

W idocznie raport kom isji Itiólew-
aÏ ?  p a lestyń sk ie j wv-

padł tak a la rm u jący  że naw et w 
flegm atycznej A n g lji człowiek od­
pow iedzialny za losy P a lestyny , po­
stanow ił naocznie przekonać si-, 
ja k  sp raw y sto ją  i przedsięwziąć 
kroki zaradcze. Fakt zaś, że m in i­
ster MacDonald konferował n ie ty l­
ko z Wysokim Komisarzem P a le sty ­
ny, a le  i z dowódcą m iejscowych sił 
Zbrojnych, jak  i okoliczność, że dro 
ga  powrotna m in istra  Kolonii pro­
w adziła przez M altę, w skazu ją  n> 
to, ze w Londynie zdecydowano s :e 
w reszcie, nim padną ostateczne s ’o 
w a o przyszłym ustro ju  Palestvnv, 
p rzy stą jyc  do f" -1- 1-  
k ra ju .

pierwszorzędnej jakow i, wytwar2ane ,  pięrws20rzsdnych

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach piwa Ek s p o rto w e , Jasne, Ciem ne,

Robotnicy sezonowi na pograniczu—Tajemnicza audycja—
Św iadczenie mjr. Galinata. —fSoory wśród narodowców

rzetelnej p acyfikac ji

Palestyną stanęła więc wobec fa­
któw doniosłych dla jej przyszłości

(v.)

W czasie w izyty  w Oslo p. m ini- poza zakres działan ia organizacji 
s te r  Spraw  Z agranicznych Beck u- ludności polskiej w Wolnem Mie- 
dzielił przedstaw icielom  p rasy  wy- ście. <
w iadu, którego tekst według PAT‘a „Dziennik B ydgoski“ podaje s/po- 
zaw ierał tak i u stęp ; strzeżen ia jednego ze swoich czy

„Na zakończanie min. Beck oświad- telnifków, o polskich robotnikach 
r ÿ . w . ^ Â . e S t a f f l 01"  ^ o n ^ c h  w Gdańsku

W k ilka dni później źródła urzę- w f  t T a l f c S ' ^  T

u T e n t t u  ° Sdy '-1® U W iceprezyden- respondent „D ziennika B ydg^kie-' ta  Senatu gdansw ego interw enjo- go“ -
w a li prezes Związku Polaków po- To e„ . i ,
sei na Sejm  gdański Budzyński i nowvm robotnikiem ро1*Ыт,%а sl^po"
przewodniczący komitetu budowy równ°ć jedpiie do jakiegoś sadyttycz-
kościoła polskiego w Sopotach Bro- uCäk zn^ca[)ia ,si? władców nad czered* 
a ifak i. rn u rw e n c j,  do tyrzyla p » .
dewpzyetkiem trudności, czynionych P^ri-ądku dziennym j « t  zatrzymywanie
przez władze gdańskie w sp raw ie Pr8=°wnikcra zapłaty i odstawianie ich
budowy kościoły «n lgk iego  w Sono- . i ?  ,^r°sza РггУ duszy do granicy pcJ-
.»eh . w c H u , ГЩ ;  Ä . S Ä Ä s :
cep jezydent Huth obiecał spraw ę c°w • agpnci gdańscy werbują dalej

Budzyń- ÎT? ^ ? ï(îSn.rch "•fwoldków, którzy tyl , , . ,  ko. lak kulis chiński, za łrżke słraw-c

------ ... sprawę
zbadać. Jednocześnie pos. Budzyń- i * w « jr  »yi*
* i  po rusiy ) niepokojącą ludność

- а г г . т т ч .

przy 16-godzicnym dniu pracy twardą 
robotą w polu, dzięki której Gdańsk m<> 
że figurować jako „eksporter" płodów 
rolnych do Rzeszy.

Robotnicy, pracujący w  powiatach po 
granicznych z Prusami Wschodniemi, 
namawiani są do przemytu z Prus do 
Gdańska, oczywiście ze szkodą dla Skar 
bu polskiego. W  razie jednak wykrycia 
przemytu przez polskie władze cela«, 
właściwi inspiratorzy 1 wspólnicy prze­
mytu nikną, wysławiając na sztych re- 
precyj nieorjeetująeych sią i oszołomio­
nych wypadkami pol&kich robotników 
rolnych".

„Dziennik B ydgoski“ wobec tego 
domaga się, aby gdańscy agenci 
werbunkowi podlegali bacznej kon­
tro li po licy jne j po stronie, po lskiej ; 
aby w punktach zbornych na g ra - 
n icÿ pobudowano prawidłowe do­
my em igrantów , aby w reszcie w 
K om isarjacie G eneralnym R. P. w 
Gdańsku były utworzone stanow i­
ska inspektorów, m ających  prawo i 
obowiązek kontro li bytu i w arun-

W  cieniu wiatraków  
Sanszo-Panszn 

na niebezpiecznym  
rumaku 

(Patrz art, wstępny na str. 3-ej)

Wizyta oficerów eskadry 
francuskiej w  Warszawie

Wczoraj o godz. 7-ej rano pocią­
giem  z Gdyni przybył do W arszawy 
dowódcą zespołu kontrtorpedowcóa 
francuskich komandor Barnouiïi 
wraz z czterema oficeram i i 28 ucz­
niami szkoły morskiej w Brest.

Na dworcu powitali gości : koma» 
der por. Stankiew icz w im ieniu sze­
fa  i Kierownictwa M arynarki Wojen 
nej, komandor ppor. Namieśniowski, 
mjr. Skałkowski i rtm. Dobiecki.

Oficerom francuskim  towarzyszył 
w podróży z Gdyni do W arszaw y kpt
Gorazcjowski.

i Goście francuscy w pisali się do 
ksiąg  audjencjonalnych na Zamku i 
w Generalnym Inspektoracie S il 
Zbrojnych ora? złożyli w izyty p. m i­
n istrow i- Spraw  Wojskowych, szefo­
wi Sztabu Głównego i szefowi Kie­
rownictwa M arynarki W ojennej.

O godz. 12-ej goście francuscy zlo 
żyli w ieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Podczas składania wieńca 
obecni byli przedstawiciele wła^z 
wciskowych i m arynarki wojennej-: 

Po złożeniu wieńca goście francu­
scy byli podejmowani śm > m ięm  
prfcez szefa K ierownictwa M; ynar- 
ki W ojennej, poczem zwiedzili Za­
mek i ciekawsze zabytki m iasta.

O godz. 18-ej komandor Barnauin. 
oficerowie m arynark i francuskiej i 
delegacja podchorążych szkoły mor­
sk iej w B rest obecni byli na herbat­
ce wydanej przez p. m in istra Spraw  
Wojskowych w salonach O ficerskie­
go Yacht Klubu.

pof5ka»*t#»awę w ypow iadan ia mieś?: 
kań Polakom, w zględnie n iew ynaj- 
mowania im nowych, a szczególnie 
rodzinom, w ysyła jącym  sw e dzieci 
do szkoły po lsk iej. .

I tę spraw ę obiecano zbadać.
Jednocześnie p rasa pomorska i

m S c r o 0lfakt4Pc h ? I j a w a c h  ÏÏc Îo - lw ó w  8 \  podróżnych W*Q b n

^ a .  ä  ä  s r r ;  ■**,v “
wywołać ^  “ * ‘’" “ I mfej sce “dala się komisja.

W y k o le ił się pociąg pośpieszny
B - t w ó t e / m i W a r m z a g M / a

8 pasażerów lekko kontuzjowanych

ków p racy  naszych robotników ro l­
nych na te ren ie  ich p racy .

Pogran icze — pisze gaze ta  —* 
je s t  pancerzem  Rzeczypoapołiiej, 
n ie można w ięc dopuścić, aby pan­
cerz ten  zaczął rdzew ieć.

„Nowy K u rje r“, poznański organ 
O. Z. N„ przynosi wiadom ości o ta j 
nej rad jo stac ji, d z ia ła jące j w  W- M. 
Gdańsku, a k ierow anej przez dzia- 
łaczów p a r t ji  n a rod owo-soc j  a  1 is ty - 
cznej, u p raw ia jących  opozycję wo­
bec dzisiejszego k ierow nictw a p a r ­
t j i ,  a posiadających  dokładne w ia­
domości o stan ie  rzeczy.

Oto garść informacyj, zawartych 
w ostatniej audycji tajemniczej ra­
djostacji gdańskiej, według relaej'i 
„Nowego Kurjera“ :

,,0d  roku 1933 w Gdańsku zginęło bez 
śladu 2.327 osób. Z tego wiadomo, ie  
przynajmniej potewa przypada na dzia­
łalność bojowek i policji gdańskiej.

Ponadto w obozach koncentracyjnymi 
niemieckich ma'przebywać blisko 8.449 
osób tylko za to, że nie chciało nę podJ 
porządkować narodowym socjalistoa 
lub też było niewygodnych dla kierownł 
ków poszczególnych komórek organize* 
cyi nerodowo-socjalistycznych.

W  wifjzieniach niemieckich 
. Micjdto jeszcze 3.2 ‘ ' 
skich, również jedynie 

dzOflO,

popedto jeszcze 3.246 ’o b y w a t ^ g j ^  
skich, również jedynie za działalno^ 
polityczną. Stwierdzoao, że dane te za­
czerpnięto z tajnej statystyki, jaką w 
ortatnich dniach sporządzono w biurze 
pclicji politycznej w Gdańsku, a którj 
wysłano do Berlina.

(D alszy c iąg  p a  s tr . 2 -e j)

ш °©е . IB Illeiseï»  n a  f r o n c i e
î© ^ii wierzy w pokojowa likwidacje zatargu
O, A gencja Domei donosi, lannńebw , ___ ... . . . . .TOKJO. A gencja Domei donosi, 

że m arszałek B luecher dowódca 
arm ji Dalekiego Wschodu przybył 
do Nowokijewgka i objął osobiście 
dowództwo oddziałów w alczących 
na spornym odcinku gran icy  so ­
wiecko .  m andżurskiej,

TOKJO. Japońsk ie m in isterstw o 
W ojny kom unikuje, iż 9 b. m. do 
godz. 15-ej (czasu lokalnego) go. 
w ieckie eskadry  powietrzne n ie u- 
kazały s ię  nad wschodnią g ran icą  
Mąndżukuo, an i nad teryto rjum  
koreańskiem .

A rty le r ja  sow iecka bom bardują­
ca pozycje japońskie na wzgórzu 
Czang - Ku - Feng, Szatsaopi,ng i 
Szu liu fen g  w ykazyw ała m niejszą 
aktywność.

Po ?odz. 15-ej sam oloty sowiec* 
kie ukazały się nad terytorjum  ko­
reańskiem  nad Keiko i Kozo. J a ­
pońska a r ty le r ja  przeciw lotn icza 
swym skutecznym ogniem zm usiła 
sam oloty sow ieckie do odwrotu, 
n ie  dopuszczając do bombardowa­
nia.

W okoliev Szu liu feng  na północ 
od wzgórza Czan-r - Ku -Feng 
trw a ją  w alk i. Dwa b ata liony on- 
wieckio, pod osłona a r t  v ier ii, ubli­
żyły się  na sto metrów do pozycyj

japońskich pod Szu liu feng. Po 
p rzeciw natarc iu  japońskiem  woj­
ska sow ieckie cofnęły się , a le  w ab  
ki trw a ją  nadal.

TOKJO. Komunika*, m in ister­
stw a Wojny z gódz. 18 m. 30 d o ­
nosi, iż a r ty le r ja  sow iecka dasisiaj 
rano ostrzeliw ała pociąg p asażer­
ski pomiędzy Sziikai i Kogi w pół- 
nocnej Korei. S ą  Uczni rann i 
wśród ludności cyw ilnej.

Znaczne s iły  sow ieckiej piecho­
ty, a r ty le r j i  i k aw alerjł gromadzą 
się  na południowy wschód 1 półno

cny zachód od Hansz, m iejscowo­
ści odległej o 20 kim. na północ 
od Czang - Ku - Feng oraz na pół­
nocno - zachodnich wybrzeżach za 
toki Posieta.

TOKJO. A gencja Domei donosi: 
m in ister W ojny generał Itagak i 
na dzisiejszem  porannem posie­
dzeniu przedstaw ił sy tu ac ję  na po­
gran iczu .

Minister Spr. Zagranicznych, 
gen. Ugaki, zdając sprawozdanie 
z drugiej rozmowy pomiędzy am­
basadorem japońskim Szigemitsu

Chamberlain i OaSadler
przerw ali urlopy

T-ONDYN. Duże w rażen ie zrobiło 
w Londynie nagłe przybycie prem je 
ra C ham berlaina, który przerw ał tir 
lop wypoczynkowy i przybył ze 
Szkocji do sto licy.

O fic ja ln ie , jako przyczyna przy­
jazdu p rem jera h ryty jsk iego  do Lon- , J J  siynsKie wprynęry na na
dynu, podawany jeet... k a ta r  i prze- p rem jera Chamberlaina.
ZlPhlPlliP btnfn  û łoA n  a ^  . . .j zięb ienie. Istotn ie też odwiedził 

: p rem jera natychm iast po przyjeź- 
dzie jego, dr. Bedford R ussel, w y­
b itny sp ec ja lis ta  chorób uszu, nosa 

i i gardła.

Ale czy to jest właściwa przyczy­
na przerwania urlopu?

W Londynie twierdzą, że nie. że 
raczej zaogniona sytuacja między, 
narodowa, a zwłaszcza konflikt so­
wiecko-japoński i wydarzenia pale­
styńskie wpłynęły na nagłą decyzję

PARYŻ. Daladier, który powró­
cił dzisiaj rano do Paryża x Can. 
nes, udał się niezwłocznie do Mini- 
pteretwa Wojny.

a kom isarzem  Litwinowem powie­
dział, iż wydaje się, że Sowiety od 
powiadają wzajemnością na poje­
dnawcze stanowisko Japonji w ro­
kowaniach dyplomatycznych w ce­
lu załatwienia sporu granicznego.

TOKJO. A gen c ja  Domei donosi, 
ie  do Nowokijewska przybył zastęp 
ca kom isarza Sp raw  W ew nętrz­
nych M echlis, k tó ry je s t  szefem 
kom isji śledczej w  sp raw ie  uciecz­
ki gen. Luszkowa.

W oddziałach armji sowieckiej, 
stwierdza Domei, dokonywana jest 
krwawa „czystka“, która obejmuje 
również oddziały frontowe.

Trzej żołnierze sowieccy z *aIo- 
gi czołgów poddali się Japończy­
kom oświadczając, że nie są komu­
nistami i nie chcą walczyć. Dowód 
ca oddziału czołgów został ro*. 
strzelany za chęć poddania sie Ja­
pończykom.

Z powodu wypadków dezercji 
żołnierzy, stw ierdza Domei, czołgi 
sowieckie wycofane zostały z f-ror 
tu do Nowokijewska.

Główne siły armji czerwonej ro- 
etały wycofane z frontu i prawdo­
podobnie zostaną zastąpione przez 
nowe siły.



^Wieprzy/ęto dymisßa

lorzQdu ZoiqzKu Producenta» Przędzy ВзшеШш]
Staran ia  о zmniejszenie redukcji cen

JL ..1  _ -r.W poniedziałek odbyło się w Ło­
dzi nadzw yczajne w alne zebranie 
członków Zrzeszenia Producen­
tów Przędzy Baw ełn ianej. Ze­
branie zostało zwołana celem roz­
patrzen ia spraw ozdania Zarządu w 
sp raw ie obniżki een ptzędzy oraz 
dokonania wyboru nowego Zarzą­
du.

Przewodniczył o b ra lim  p. Gu- 
sław  Geyer.

W alne zebran ie postanowiło n ie

d ym isji zgłoszonej

u-

przyjm ować 
przez Zarząd.

Jednocześnie w alna zebranie 
znało, że przeprowadzenie znacz­
nej redukcji cen przędzy pozbawia 
zakłady w æ e lk ie j rentowności, u- 
n iem ożliw ia przeprowadzenie inwe* 
s tycy j i stosowanie włókien za­
stępczych.

W związku z tem uchwalono 
wezwać Zarząd do ponownego pod­
jęcia kroków zmierzających do

zm niejszen ia redukcji cen. n a  pod­
staw ie  przedstaw ionej M in ister­
stw u k a lk u la c ji, & uwzględnieniem  
godziwego zysku, uzyskan ia  zm ia­
ny decyz ji p. P rem jera  w ydanej w 
te j spraw ie.

W wolnych wnioskach postano­
wiono powołać do życia  sp ec ja ln ą  
kom isję dla spraw y stosow ania do­
m ieszki kotoniny w  p ro d u kc ji przę­
dzy baw ełn ianej.

Gdańsk i koncentracje
Л  I b  _  I _______ ' _____________ • _  j(Dokończenie ze str. 1-szej)

lił w yw iadu p rzedstaw icielow i mie­
sięczn ika „T rybuna“. W wywiadzie 
tym  m jr. G alinat m ów i:

„Państwo polskie, jako najwyższy wv*| 
raz i urzeczywistnienie woli działania 

Niemiec S3™®?- bronione przez wszystkich 
które Polaków, którzy też pomnażają swym

W jednym z dalszych komunikatów 
podano do wiadomości, że rozsyłane 
przez prezydjum policji wezwania do od 
bywania służby wojskowej są bezpra­
wiem i wzywano do nierespektowania 
tych zarządzeń.

Ponadto stwierdzono, że z 
sprowadzono liczne towary, za

Nieznany los polsKich studentów*pilotów
którzy lądow ali przymusowo w Sowietach
VfiTYl lim lrii-iA  • _. 1P. A . S .  kom uniku je:

Dnia 26 czerwca r. b. trzech szy­
bowcowych pilotów^studentów, pod 
czas odbywania lotów tren ingo­
wych natrafiło na burzę, która za­
niosła ich w stronę granicy polsko- 
sowieckiej i zmusiła do lądowania 
na terenie ZSRR.

Mimo usilnych  s ta ra ń  przedsta­
w ic ie li polskich władz gran icznych , 
dotychczas nie udało się uzyskać 
najogólniejszej choćby informacji 
o losie pilotów i ich aparatów.

Władze sow ieckie wbrew naje le- 
tnentarn iejszym  zasadom międzyma 
rodowej ku rtu az ji dotychczas w ca­
łe j sp raw ie  zachowują niezrozu­
miałe milczenie.

Spraw a cała je s t  tem d z iw n ie j­
sza, że pom ija jąc cały  wypadek tak 
częsty w  sporcie, sam w iek trzech 
młodocianych pilotów  w in ien  wa- 
runkować pobłażliwe ustosunko­
w an ie do nieb

1*1
Iatotoie <*>urzyc m usi każdego do 

2 łę<bi n iesłychane postępowanie 
Władz sow ieckich w  te j spraw ie, 
postępowanie n ie do pom yślen ia w

postępowanie nie do pom yśle­
n ia w  żadnem cywfłizowanem 
państw ie europejskiem . Jednocześ­
n ie niepokoić m usi s iln ie  n ie­
znany los polskich studentów , któ­
rym w ydarzyła s ię  ta  — norm alna

w  lotnictw ie a tak  nieoczekiwana 
w skutkach — je ś li chodzi o teren 
Z. S. R. R. — przygoda. Od czasu, 
k iedy się  to zdarzyło, minęło już  
półtora m ies iąca ! Co dzieje s ię  z 
polskim i studentam i?

» , , --- , .-------  - " “ j ,  *<» — •«■j jr^nmazają s>
(jrdansk obecnie musi płacić, gdyż w wysiłkiem i twórczością jego potęgę 'W
Niemczech organizacje narodowo-socja- Pracy tej młodzież musi wypełniać rok
listyczne zaciągnęły olbrzymie długi, awangardy”.
które zobowiązano się spłacić po doj- W  te j aw angardzie  ma kroczyć

“ r A S S & i  życ ia  W. M. (M ań- S ?
fdra budzą w szerokich kotach spo- fo rm acja  °  skier, №  ^  byC
łeczeństwa w ie le  « a * * .  f i  3 Ä ?  p 5 S S

U w aga op in ji zwrócona w  ostat- organi^ acy j .  młodego pokole­
nie h dniach na sp raw y gdańskie 13 ’ „ e złą^zyć J’e wspól­
nie opuszcza naszego życ ia  wewnę- Пи/  e™ ,‘ 
trzno-.politycznego. T endencja do . a s y  prawem nacjonali- 
bloków, koncepcji porozumień, łą-  ̂ ycznfm ugrupowań politycznych 
czących jednych , a  p rzeciw staw ia- -, a?ą. SIę zauw aźyć nowe objaw y wa- 
jących  się  innym , stanow ią w ciąż hm !
przedmiot zainteresow ań polityków j  ’ re,Prezentujące odłam 
i publicystów . KiLka nowych fak- ПЗГ° °W° " га<̂ Ука1пу, kwest jonu je

u/prawmenia Stronn ictw a Narodotów z te j dziedziny je s t  do zare je ­
strow an ia wego i jego organu „W anszawskie- 

M jr. G alinat, przewodniczący Słu *° Dzienni'>f Narodowego“ do sta- 
żby Młodych 0 . Z. N„ która organ i- n i a s i S --Jedynym ośrodkiem nacjo- 

• - - nahg.tycznym“, czyn iąc przytem alu

Krw aw e porachunki w  Sudetach
Trup podczas bójki pomiędzy dwiema grupam i Kiemców

PRAGA Czeschosłowackie biuro form alino _ r>__ ■ TrL- . . .

Odznaczenia
Zarządzeniem P. Prezydenta Rze­

czypospolitej datowanem w Laura- 
nie dn. 23 lipca odznaczeni zostali 
złotym Krzyżem Zasługi m. in .: po­
słowie na Sejm  — Mieczysław Au­
gustyn iak , Edwin W agner i Leopold 
Tomaszkiewicz, inż. Zygmunt K araf- 
i»-K reu terk raft, b. pods, stanu A- 
dam Koc, prezes dr. Feliks Macisze- 
wski w  Łodzi, woj. A rtu r Marusze- 
wski w  Poznaniu, gen. bryg . Kazi­
m ierz Schally i inni.

Wybitny g o «  amerykański
u p. w iceprem iera  

Kwiatkowskiego
P. w iceprem jer i m in ister Skarbu 

Kwiatkowski przyjął w dn. 8 b. m. 
na aud jencji p . H erberta F eis'a , rad 
cę ekonomicznego w departamencie 
Skarbu w W aszyngtonie, który ba­
wił przez parę dni w Polsce, jako 
gość am basady St. Zjednoczonych.

Przywódca S iw a k ó w  
amerykańskich

W Krakowie
W poniedziałek przybył do Krako­

wa z Czechosłowacji prezes L ig i Na­
rodowej Słowaków w St. Zjednoczo­
nych dr. Hletko w towarzystw ie sen. 
Pazmany, posła do parlam entu k ra ­
jowego, red. Gezy M edricy'ego i red. 
„Slovaka“ Murgasza.

Na dworcu kolejowym przybyłych 
gości powitał sen. Gwiżdż.

Goście słowaccy zwiedzili kopiec 
Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu.

W dniu wczorajszym goście sło­
waccy udali się na W awel, gdzie zło­
żyli u trum ny Marszałka Piłsudskie­
go piękny w ieniec z białych i czer­
wonych róż oraz niezapominajek, 
przewiązany wstęgam i o barwach 
narodowych Słowacji biało-niebie- 
sko-czerwonych.

O godz. 12-ej dr. Hletko i towa­
rzyszące mu osoby udali s ię  do Cze- 
stoekowy. ^

PRAGA Czeschosłowackie biuro 
prasowe donosi:

W gospodzie w G laserw ald do­
szło do bójki pomiędzy 14 N iemca­
mi socjał .  demokratami a  3 Niem­
cam i sudeckim i. W w yniku bójki j e ­
den z Niemców sudeckich . n ie jak i 
Wenzel B a ierle  został zab ity  ude­
rzeniam i noża.

Ż andarm erja aresztow ała 4 so­
c ja ldem okratów . Śledztwo w toku.

X
'Źródła niem ieckie podają, że 

B aierle  otrzymał k ilk an aśc ie  śm ier 
teLnych pchnięć nożem

BERLIN.

formacyjne donosi z Pragi: Ubie- ckimi w Glaserwald w ub. niedzielę 
głej nocy grupa Czechow napadła prowadzone jest w dalszym ciągu.
H e r t S r / i e d . ^  “ Z f  SZOfera 14 socjaldemokratów niemieckich 
“ Ï X  P O C h< K lW  », *  w areszcie .«edczym.

л п г  " : т п nY ‘r ! ä w ü ;
Г  n i . »  bntv i l ï î " '  l d8r" • * *  »'«< * * * «  A M ą  em i-

S n r a w e v ? ?™ “ »cby. i g r a n t  m t t y c z n „ z A u str ji .  
opraw cy napadu wśród których r f r t  tm n i

było 2 żołnierzy czeskich uciekli ь BERLIN‘ Prasa. niemiecka szero- 
samochodem ciężarowym ’ zabiera- omaw,a «»tatnie zajścia, w któ-
jąc ze sobą obuwie i białe pończo-l^  Г " ?  Z0Stał ЬепЫп°'
chy Fiedlera. wiec Baierie- wskazując na to, że in-
PRAGA , cydent taki mógł powstać jedynie
PRAGA. ŚJedztwo w sprawie krwa I wskutek propagandy nienawiści w

ctw ie. Oto, co pisze „A. B. C.“ :
«i-nîîr* Narod° w® Demokracja, repre­
zentowana przez Stronnictwo Narodowe
do® h ° Zu ,T° éC!i  *,°bie P^ctensyj do te- 
kiém У -a Wi. , e  jedynym ośrod-

?w°n^ 1,S?yCZaym> ° d lóż nieza- y * Dziś takie same conajmniej ora
wam ado tego ruch narodowo-radykalny.
D lat^o tez sugerowanie, że każdy, kto
wn-^îT ^  Str0nn«ctwie Narodowym 
wp^dj w sidła masońskie, jest metoda, 
które) nie wypada używać organizacji
wych"02"61’ ’ od wPływów lożo

Jednocześnie „Czas“ — organ 
konserwatystów, który podejmuje 
próby porozumienia żywiołów na­
cjonalistycznych, uważa za niezro­
zum iałe stanowisko „A. B. C.“, a to 
dlatego, że to pismo, uważając kon­
centrację wszystkich sił narodo* 
wych za rzecz konieczną, „wyklu* 
cza z ram konsolidacji narodowej“.m.l/- г*__ (< . J 9ięc nożem. W£wr0 • • V. . 1 WC5IVUL,::K p^opaganay nienawiści w : , л xaiu ^uusoima-cji narodowej“.

N iem iecki, b inre m - j i ^ n t a t a m i  Й  " •  ”« " » *  » ,k< -  -------- auue- j u ej przez rząa praski.

j * i r f u s i i a i y  z a o s t r z y ć  w a l k ę ! ”
Oświadczenie przywódcy Słowaków am erykańskich
BRATISLAWA. Przed имляг/Ьтп ......  ̂ .

Sławka'
Ta w ym iana poglądów na rzecł 

n ie is tn ie jące j zresztą koncen tracji 
jefiit bardzo charakterystyczna.

BRATISLAW A. Przed wyjazdem 
z B ratis law y przewodniczący delega­
cji Słowaków' am erykańskich, która 
przywiozła oryg inał Umowy P itts- 
burskiej, dr. Hletko, pożegnał się z 
ks. Hlinką, któremu oświadczył: 

„Zbadaliśmy dokładnie stosunki 
i m usieliśm y stwierdzić, że skargi

Słowaków są zupełnie uzasadnione. 
W alka Wasza je s t uzasadniona i trze 
ba ją  jeszcze bardziej zaostrzyć. Bę­
dziemy W as w te j walce popierali 
przez wzmożoną działalność w Ame­
ryce“.

Ks. Hlinka odpowiedział na to : 
„O czerniają nas, b iją  nas, lecz po

Sfan zdrowia
mimo to nie upadniemy na kolana.Je ' p. W iFrzbańskfeiożeli trzeba będzie i my będziemy bi- ulegi poprawie 
li. Mamy przed sobą w yraźny cel i PRAGA. S tan  zdrowia n К  
jestesm y zgodni. Zwyciężymy. Jeżeli W ierzbiańskiego, a ttache prasowe- 
4 o g  woła mnie do siebie, inny zaj- go poselstw a R. p . w Pradze któ. 
m e  nwje m iejsce. Dopóki jednak ży- r y  padł w  ub. n iedziele o fia ra  wv  ̂
ję , będę pracował i walczył“, « « л . . .  -------- - ^ У

•' Ł » — iCwti pu-

Ю Ш  uzyskała ró»noupraonlen!e z'rojeń?
Konsekwencje układu w Salonikach

ił A 7\7Л Irnln nl. «  .  ___ 1 » .BERLIN. W tu tejszych  kołach po 
litycznych krąży pogłoska, według 
której, w związku z układem w Sa­
lonikach, także W ęgry niebawem

uzyskać m ają rów noupraw nienie w 
dziedzinie zbrojeń.

Korespondent budapeszteński zibli 
żonej do czynników m iarodajnych

utrzy-» E ssener N ationalzeitung 
mu je , że koła polityczne A n g lji 
F ran c ji gotowe są przyznać Wę 
grom to równouprawnieniegrom io rów nouprawnienie.

Rząd brytyjski nie ulęknie się teroru
Apel W. K om isarza do ludności Palestyny
LIMA. WvSnlrî ’KTvmîoo^ ТЖГ ТГ. *JEROZOLIMA. Wysoki Komisarz 

b ryty jsk i w Palestyn ie skierował dro 
gą radjową apel do ludności P a lesty­
ny, w zywający do utrzymania wszel- 
kiemi siłami spokoju w  kraju.

Cel ten może być osiągn ięty jed y ­
nie przy czynnej współpracy w szyst­
kich mężczyzn i kob^t bez względu 
na narodowość i wyznanie.

W. Komisarz wskazał na to, że ci, 
którzy  ̂ uciekają się do teroru , odda- 
ją  najgorszą przysługę spraw ie, któ­
r e j  służą, da jąc dowód, że n ie są zdol 
ni do rządzenia sobą. Jeż eli n ie są 
oni skłonni u stąpić ze sw ych  żądań, 
zmuszają tem  rząd do użycia siły.

Przed upływem przyszłego m iesią- 
j c a  me będą powzięte żadne decyzje

co do podstawowych zasad rządzenia 
Palestyną.

Komisarz zakończył swe przemó­
w ienie stwierdzeniem , że nie w ie co 
postanowi rząd angielsk i, w ie jed ­
nak napewno, że akty teroru nie 
wpłyną na zmianę postanow ień  i mo- 
g<i jedyn ie zaszkodzić terorystom.

Stan zdrowia Ataturka groźny
Rozpatrywana jest Ja* kwestja n a s tę p y

uïusika doruvQî 70 Qi««, .u * ___i . . .  . ^  i *
bułu, że stan  zdrowia Kemala * 
A taturka ostatnio budzi poważ­
ne obawy. Prezydent republik i 
tu reck ie j w ub. tygodniu cier- 
piec miał na tak  silne a tak i w ą­
troby, iż wezwano do niego na 
pok^  ja chtu  »Savaro a“, stojącego 

J a *  kotw icy n a  Bosforze a i  7 wy.

------ wy­
padku samochodowego —  znacznie 

( s ię  poprawił.
I W brew pierwszym wiadomościom 
I p. W ierzbiański doznał n ie złama- 
I n ia , lecz tylko pękn ięcia podstawy 
i czaszki.

M arszalek Balbo
leci do B erlina

r  ™ L IS- Dziś rano marszałek 
Balbo odleciał samolotem do Berlina

Układ Włoch
же Stolicą Apostolska
CITTA DEL VATICANO. W Wa. 

tykan ie został dokonany akt podpisa 
m a pierwszej umowy dyplomatycz- 
nej między Stolicą Apostolską a  rza- 
dem włoskim.

Umowa dotyczy przedłużenia na 
najblizsze trzechlecie układu zawar- 
tego w  a rt. 29 konkordatu w spra­
wie prawomocności aktów dokona­
nych przez władze kościelne przed 
zawarciem  konkordatu bez uwzględ- 
n ien ia przytem praw  świeckich.

Z ostatniej chwili
Fożar składów drzewa 

w porcie gdańskim
P rasa  fran cuska donosi ze 4tam b ‘t Г  --------v e * l "  GDAŃSK. W  składach drzew-
■In, że ^ za-1 w zięta żadnej defin ityw nej decy -

Stan zdrowia A tatu rka w ub. rTak^abTnet TureJkT  ^  N& m iejsce Pożaru udały s ię  s tra  
czw artek był tak  grożny, iż w ta - jw  stan ie M o t e  ^  S1§ 2 N° w e s ° P o r tu ’ “ ta ­
jem n icy odbyło się posiedzenie R a-i Wśród kandwłatńu/ n sta  Gdańska i straż  portowa, 
dy m inistrów  celem omówienia ew entual- W spólnemi siłam i udało się  no
spraw y ew entualnego następstw a, m jera ХятеТ ь З ’Г г Г ’0 Ь' Г '"  k ilku « odzinnej  ^ c j i  pożar zlokali- 
Pon.eważ jednak ostatnio nastąpiło To w o T »  oraz naczelne- zować.
polepszenie, Rada ministrów nie po Ceshakm a1- Favzi I Pożar strawił drzewo a a  pzze-

[sŁrzeni ok. 200 mtr. kw.
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W c ie n ia  w ia t ra k ó w
Sanszo - Pansza na niebezpiecznym rumaku

W jednem z pism określono 
wąlkę, prowadzoną przez 
nas ? totalizmem, jako dop, 

kiazoterję — t. j. walkę % nieistnie- 
jąeemi wiatrakami.

Jest to o tyle zastanawiające, że 
chodzi tu o pismo, które do niedaw­
na snajdowało się w pierwszych 
ejseregach antytatalpego frontu. 
Nie będziemy aię tutaj zastanawia­
li nad przyczynami tego przeofora- 
éenia. Ograniczymy się tylko do 
Zwrócenia uwagi, że nie jest to 
odosobniony wypadek wybielania 
djabła totalnego. Na podobną drogę 
wkraczają, mniej lub bardziej dy­
skretnie, i niektóre inne pisma.

С i y  dlatego, że djabeł eię zmie­
nił? Nie *— raczej w przewidywa­
ni«, że może on się okazać potrze­
bny, A zawsze lepiej wygląda, gdy 
idzie ?ię pod rękę z aniołem, niż z 
djfibłem. I dlatego dla djabelskiego 
mechanizmu lepjej zawczasu pray-1 
gotowywać anielską szatę.

wyż narodowy i niż socjalistyczny. to powinien zrozumieć najlepiej to- nego interesu własnego.
Podział taki byłby w pierwszym rzę warzysz Donkiszota — San*ao-Pan 
dzde wodą, czy raczej — wiatrem na sza. Jako, że postać ta jest penię- 
młyn biurokratyczny. kąd symbolem jsdrowego rozsądku,

Sądziliśmy, że niebezpieczeństwo realizmu, umiaru i dobrze zrozumie

Nie bez niepokoju obserwujemy 
też, że Sansza-Panszę zdaje się po­
nosić jego wierzchowiec.

М. K.

Odwróćmy to pytanie!
Za dużo tupetu9 panowie ж »Deutsche Nachrichten
(jmt.) Niemi eękâ  propaganda w | drach, a tutaj dorobiło się na poi

m‘  J "  skŁm chlebie, zaczyna myśleć, żePolsce znowu ruszyła do ataku. Na 
kląsku, w Poznańskiemu na Pomo­
rzu, w Małopolsce, na Wołyniu — 
ba! — nawet w Płockiem, niemal 
tuż pod War*nawą, gdzie tylko sie­
dzą jacyś koloniści niemięccy, roz 
rzucane są ulotki, mówiące w bar­
dzo nieprzyjemnym, czapami wprost 
obelżywym tonie o Polecę, starają­
ce się wzniecić w duszach tych lu­
dzi butę i pychę pan-germańską, 
nazistowską.

A prasa niemiecka w Polace —
coś za dużo tych gotyckich pisemek 
u nas wychodzi, ciekawe byłoby zba 

De fej etrony zagadnienia przyj- dać ięh źródła, utrzymania — też 
dzie nam zapewne nieraz jeszcze coraz śmielej, coraz bezczel-
powraęaę, w miarę, jak postępować ! П' ^ . , , . . . . .• . • , ■ i  Cł>z tu dziwnego, ze posiew daje

PMcee bielenia. Tutaj ogra-, wynlki) że ci koloniści niemieccy

К
iwe-
któ-
wy-
:nip

iom
n a­
w y

łek
na.

I
ra.
S3
IZr
’Ą-

13

r-
a-
a-
;d
i-

nŁezymy sję do p y ta n ia ; czy istot 
nie naszą w alka g totalizm em  je s t  
dónkisgoterją?

Nie wydaje nam się, A to prze- 
driwpuywitikiem dlatego, że szarżowa­
ne przez nas objekty nie są wytwo­
rem fantazji, lecz .najbardziej real­
ną rzeczywistością, która istnieje, 
działa, rozrasta się. Rzeczywisto

z których nie jeden i nie dwu przy- 
wędrowało tu w obdartych plu-

zaejyna
oni są naprawdę czemś lepszem oJ 
auiochtonów-Pelaków, ie zaczyna­
ją spoglądać na nas ig ô ry  i... lżyć. 
Ileż to właśnie w czasach ostatnich 
wynikło spraw sądowych o bezczel­
ne, prowokacyjne zachowanie się 
Niemców w Polsce?

Na tem tle zupełnie epecyficjsne- 
go zabarwienia nabierają uwagi 
„Deutsche Nachrichten“ •— znane­
go organu partji młodoniemieekiej 
w Polsce w artykule dr. Ręigorowi- 
cza w ostatnim numerze „Strażni­
cy Zachodniej".

Dr. Ręgorowicz napisał w swym 
artykule, że według spisu z r. 1921 
przyznały'się w  województwie war- 
sizawskiem 47.584 osoby do narodo­
wości niemieckiej, a w spisie z ro­

jku 193J 73.592 oeoby, 
To by?o wszystko. Pr- Ręgero-

wiez stwierdził fakt zresztą znany, 
że na terenie woj. warszawskiego 
przybyło Niemców. To są rzeczy 
wiadome, tadc samo, jak to, ie w Po­
znański em i na Pomorzu stan licze­
bny Niemców z każdym rokiem co­
fa się i topnieje.

Ale apcdcojny, rzeczowy artykuł 
polskiego publicysty dał gotyckie­
mu pisemku asumpt do niebywałej 
wprost w tonie uwagi.

— Jak  z tego widać — pisze or­
gan młodoniemiecki wykonali­
śmy piękną pracę państwową. Czy 
Marszałek Piłsudski nie miał racji, 
nazywając Polskę obwarzankiem ?

Ta uwaga nie wystarczyła jesz­
cze redakcji „Deutsche Nachrich­
ten“ ; domaga się ona zabronienia 
antynieanieckiej> propagandy w Pol­
sce. Trzeba stwierdzić, że „Jung- 
deutache Partei" ma duży tupet!

Panamerykatiska propaganda
f s c r s f e m  o n ś ą j n i & m i e c f k i & m

Jedno z niem ieckich pism  gospo­
darczych om awia z wyrą&nym nie-śc ia  ta  ie*t ьй . н* «  wj . . ! ‘»arc^ych om awia z wyrą&nym m e­

ny * b iurokratycz-j pokojem przygotow ania do panam ę
’ rykańskiego  kongFesu w L im ie,
Nłkt nie zaprzeczy, s fe ra  t y -  który ma się  odbyć w grudn iu  1938

roku,
Pod wpływem p re ^ d e n ta  Roose- 

ve lta  i jego doradców, hasło pan- 
am erykanizm u, które daw niej było 
przeciw staw ien iem  się  całej Euro­
pie, w zględnie Lidze Narodów, dzi

Cia, regulowana według urzędowe- 
go rozkazu, coraz bardziej się roz­
szerza.

I nikt nie ?aprzec?y, że w try­
bach biurokratycznej mąpzyny, ni­
ebem w kamieniach młyńskich, mie. 
lony jest na coraz drobniejszy pro- 
ssek kapitał ефЫесипу j indywidual J 
ny, oraz społecHła i indywidualna 
inicjatywa.

Szarżowanie biurokratycznych 
młynów wydaje nam się też siprawą 
najważniejszą. Przywiązujemy wjęk 
sze znaczcie do tego, ni* do od- 
dpiaływ ania na wiatry, które dmą

a smjgi, nietylko do nas w odwiedziny się
Aapęwne zdajemy sobie spra-1 wybrał. Przybył on bowiem na luik- 

wę, że zespół biurokratycznych u- susowym jachcie „Enchantress“ do

siaj nabiera ostrza antyniemiec-
kiego, gdyż zwraca się przeciw 
krajem „faszystowskim".

Akceptowanie słów „Wolność | 
demokracja“ nadaje montowaniu 
bloku panamerykańskiego zdecydo 
wane oblicze polityczne i specjal­
nie Niemcy, które ostatnio wyka­
zywały silną ekspansję gospodar­
czą w krajach Południowej Amery 
ki (zwłaszcza w Brazylji) obawia­

ją  się usunięcia stamtąd ich wpły­
wów goepodarc*ych.

Pismo niemieckie pociesza się, 
że jednak południowo „ amerykań­
skie kraje zrozumieją, że przewa­
ga gospodarcza niedalekich Sta 
nów Zjednoczonych jest dla Bołud 
niowej Ameryki realniejszem nie­
bezpieczeństwem niż daleki nie­
miecki imperjalizm.

PO CO DARMO? LEPIEJ TANIO 
Że gospodarka biletowa na na­

szych kolejach jest wadliwa, — o 
tera wiemy nie od dzisiaj. Rozpię­
tość cen między klasami jest za du­
ża. To powoduje, że taką np. pienw 
szą klasą za pieniądze rzadko kto 
jeździ. Tak samo źle wygląda 
sprawa ulg.

W jednem z pism czytamy na ten 
temat list do redakcji:

■iJ*k wiadomo, uczącej się młodzie­
ży przysługuje na kolejach 33.-prOęenło- 

• vra zniżka, która — mojem ulaniem — 
jest za mała. Mimo niej bowiem bilet z 
Warszawy do Gdyni kosztuje około 14 
*1.. ze Lwowa do Wilna 20 zl., zaś z 
Warszawy do Krakowa 12 zl. (3 klasa 
рос. osob.). Każda z tych cen jest stooun 

i kwwo duża, a jeżeli pomnożymy ją przez 
2 (be nikt nie będzie wracał ze Lwowa 
do Wilna piechotą), to otrzymamy wca­
le pokaźną samicę, na którą tylko b«r- 
dzo nieliczna grupa naszej młodzieży 
może 9obie pozwolić.

I tu właśnie leży przyczyna tego, że 
jest dużo takich młodych warszawia­
ków, czy lwowiaków, którzy nigdy nie 
widzieli naszego morza, ani gór, którzy

Misja lorda Duff Coopera
czyli cele wizyty „ściśle pryw atnej“

Na zaproszenie m in is tra  Becka potęgi zbrojnej Anglji, jego plany
przybył do Gdyni na dwudniowy po 
byt, śc iś le  p ryw atny, „cplem zw ie­
dzenia naszego portu“, pierwszy 
lord admiralicji brytyjskiej Duff 
Cooper. Nasz dostojny gość jednak

rządzeń nastaw iony je s t  raczej na Gd^n! Я K i,on ji’ a z Pol&lci udaje się 
w ia try  w ie jące  z lew ej, z prą? ' 
wej strony, Jednak  od dp^kipzotow-l
akich czasów technika poczyniła 
wielkie postępy. Nawet w Polsce, 
która kroczy w ogonie postępu, ce- 
ra* mniej mamy młynów, porusza­
nych siłą prądów powietrznych, a 
coraz więcej ^  poruszanych włas­
nym mechanizmem.

Do tak ich  należą również m łyny 
biurokratyczne. Idą one siłą  włas- 
nego pepędu, niezależnie od atnrn, 
sferyczaiych, t. j . społecznych p rą ­
dów. i  można zaryzykow ać tw ie r­
dzenie, że im te prądy będą bar­
dziej skłócone, tem s iln ie js z y  a rgu ­
ment mieć będą w rękach b iurokra­
tyczni młynarze, aby nie likw ido­
wać interesu, lecz przeciwnie 
aby go rozszerzać, umacniać j jeszr 
Ç£e bardïiej uniezależniać od epołe 
« « e j  dyspo/ycjj i kontroli,

To je s t  jed n a z przyczyn, d la któ­
rych z obawą patrzym y na tenden­

cy dalszą drogę do portów państw  
skandynaw skich ,

A to już  w yg ląd a n ietylko na w i­
zytę „śc iśle  prywaitną“, ale popro- 
stu  na misję (an g ie lscy  mężowie 
stanu podejm ują je  coraz ezęśc ie j), 
k tórą p, Duff Cooperowi { »w ie rzy­
ły czynn ik i decydujące w jego o j­
czyźnie, m isję  n ieo fic ja ln ą , ale n ie­
m niej bardzo ważną.

Cóż to za m isja  i co reprezentu je 
osobiście dz isie jszy p jęrw ezy lord ' 
ad m ira lic ji an g ie lsk ie j, że jemu 
właśnie powierzono je j  w ykonan ie?

Odpowiemy najp ierw  na drugie 
pytan ie.

Duff Cooper, ja s t, że powołamy 
się na jedno z pism zagran icznych , 
„ze w szeehm iar mądrym, w ykształ. 
eonym człowiekiem, klórego n asta ­
w ien ie polityczne je s t bardpo w y­
raźne“, Jest więeaj, niż stuprocen­
towym zwolennikiem аНапзи fran­
cusko-angielskiego, w ierzy, że przy 
szła wojna będzie powszechna, uwa 
ża jąc  lokalizację  je j w jak ie jk o l­
w iek części Europy za w -kluczoną, 
On to w Jatach 1C33 — 35, <:»’ca m i­
n is ter wojny, kładł podw aliny pod

rea lizu je  w w ie lk ie j m ierze d z is ie j­
szy kierow nik resortu  min. Hore- 
Belisba.

T eraz znów, ju ż  jako  p ierw szy 
lord ad m ira lic ji, a w ięc dowódca 
m arynark i w ęjennęj, w ybrał s ię  „na 
przejażdżkę“ po portach Niemiec, 
Polski i Skąndynaw ji, Poco? By 
przekonać się naocznie, czy „Bri­
tannia rules the waves“, çzy An- 
g l ja  w ciąż jeszcze p anu je  na mo­
rzach, jak 
tych 
nad

tej czy tamtej stronie linji ognia.
J e ś l i  chodzi o Niemcy, w izyta  ki- 

Jońska w iąże się z p iękną trad yc ją  
przedwojenną. Corocznie w s ie rp ­
n iu odbywały się  w K ilonji reg a ty  
sportowe, kończące pię zawsze re- 
w ją  f lo ty  w o jennej Rzeszy. Dziś, w 
epoce h itleryzm u, o sporeie zapom­
niano i w  tym roku lord Duff-Coo- 
per w idział już tylko w ie lk ą  paradę 
wojskową. Poto zresztą pojechał, 

Nie je s t przecież d la  nikogo ta-

chu przyssłej wojny) znajdą pię po

с je  D odziali, «„ u * ,,. - - . ni:ster w o w .  kład! podw aliny pod 
ycznej opm ji na dz is ie jszą  g igan tyczny rozbudowę

...... wygląda słła morska | jemnicą, że niemiecka flota wojen-
narodów, które, rozeiadłszy się|na na Bałtyku i Morzu Północnym 
morzami północy i wschodu, w re^nie na sile, i że „w razie czego“, 

decydującej chwili, „w dniu X" ten czynnik musi być w kalkulacji 
(tak się zwie w międzynarodowej militarnej Anglji wzięty w rachu- 
gwarze dyplomatycznej dzień wybu

Nie wiemy oczywiście, do jakich 
wniosków doszedł pierwszy lord a- 
dmiralicji w Kilonji i jakie posunię 
cia w związku z tem doradzi swym 
mocodawcom, że jednak należycie 

, ocenił sytuację, to pewne,
Dnlsza droga lorda Duff Coopera 

z Gdyni prowadzi do portów Póhio- 
. cy, gdbie wysłannik Anglji sondo« 
wać będzie opinję w sprawie sta- 

j  nowieka Skandynawji, a zwłaszcza 
jej roli w „dniu X": czy te państwa 
będą neutralne, czy ze względu na 
bogactwo środków żywnościowych, 
stać aię mogą przedmicitem apety­
tów pewnego dziś już głodnego są­
siada.

Oto przypuszczenia, dotyczące 
prawdziwych celów „prywatnych 
wizyt“ pierwBzćgo lorda admirali­
cji, Czy są to praypusriczenie ияа„ 
sadnione, trudno osądizić, ale zano-i 
tować je warto. Bon.

nie znają najpiękniejszego polskiego gro 
du — Krakowa, Ale cóż poradzić, gdy 
bilet tak bardzo drogo kosztuje. Dar­
mowe przewożenie dzieci przez kolej 
ma dożo złych stron, a m. in. jest źró­
dłem wielu spcknlacyj i nadużyć, źródłem 
strasznego przepełnienia pociągów 1 
wreszcie nie jest bąrdzo wskazane z te­
go względu, że dzieci przewożone, czę­
sto nie mają należytej opieki — A  do­
dajmy, że przyzwyczajenie dziatwy do 
korzystania z darmowych świadczeń, nie 
jest czynnikiem pedagogicznym...".

Pogląd zdrowy i słuszny. Możeby
jednak zarząd Р. К. P. zechciał go
w ziąć pod uw agę przy n a jb liż sz e »
zebraniu komisji taryfowej?

TO JEST WAŻNE 
„Warszawski Dziennik Narodo­

wy“ donosi:
„W powiecie koneckim prowadzone 

są obecnie wielkie roboty meljoracyjne, 
które objęły 42 wsi, położonych wzdłuż 
rzeki Czarnej, na przestrzeni 22 i pół km.

Dolina rzeki stanowiła teren bagien i 
nieużytków. Coroczne wylewy powodo­
wały, że zJîinia we wsiach, znajdujących 
się nad {zelią, nie przedstawiała żadne) 
wartości użytkowej, a ludność zamiesz­
kała tam należała do najbiedniejszych.

Teraz, gdy przystąpiono wreszcie do 
regulacji rzeki, wyrównywa się spadła« 
pogłębia koryto, wytycza nowe kierunki 
rzeki i kopie się rowy odpływowe dla 
wód powodziowych, Roboty te prowa­
dzone są pod kierownictwem koneckie­
go wydziału powiatowego, a subsydjo- 
wane przez Fundusz Pracy i Minister­
stwo Rolnictwa".

Nareszcie zaczyna się coś ruszać 
w tej, tyle lat leżącej odłogiem 
dziedzinie. Ale ile lat stracono na 
darmo? I ile miljonów wydano w 
ciągu tych lat na demoralizujące 
zapomogi, które zyskały niesławną 
nazwę popierania bezrobocia?

jedyny preparat, kió- 
ry stosowany w porę, 
powstrzymuje w ypa­
dani e  w ł o s ó w
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Palestyńska kw adratura koła
Сжу Anglja sparaliżu je akcję „protektorów ” Islamu?

■ 1

Śm ierć słynnego 
konstruktora

samolotów bombowych
W pobliżu angielskiego portu lot­

niczego Bristol w ydarzyła się k ata­
strofa samolotu, w  której poniósł 
śm ierć kpt. F. S. Barnw ell konstruk 
tor znanych samolotów bojowych 
„Bristo l“ i słynnych bombowców 
„Bristol-B lenheim “.

Przed kilku la ty  Barnwell skon­
struował specjalny model samolotu 
„B risto l“, na którym pobity został 
św iatowy rekord wysokości lotu.

Bizmut lekarstwem 
przeciw suchotom?

Profesor un iw ersytetu  w Budape­
szcie dr. Fr. Kovacs dokonał w szpi­
talu św. Jan a  pomyślnych ekspery­
mentów stosowania bizmutu prze­
ciwko gruźlicy.

Próby wykazały, iż bizmut je st 
jednym z najskuteczniejszych środ­
ków w walce z tą  straszną chorobą.

W ojczyźnie Stradivariusa
ocwstanie M iędzynarodow y j 

Instytut Instrumentalny i
W październiku r. b. nastąpi w J 

Cremonie inaugurac ja  M iędzynaro-1 
dowego Instytutu Instrum entalnego, j

Cremona uważana je s t  powszech-j 
nie za ojczyznę skrzypiec, gdyż za­
równo S trad ivariu s jak  i Amati po­
chodzili z tego m iasta.

Uroczyste otwarcie nowego in sty ­
tutu nastąpi dnia 28 października, 
w dniu rocznicy marszu na Rzym.

Palestyna, w trzecim  roku roz­
ruchów, ba, p raw ie już  w o jny do­
mowej, przypomina obóz wojenny. 
Pod osłoną w ojaka buduje się  na- 
gw ałt drogi d la  transportu  oddzia 
łów b ryty jsk ich  i żydow skiej po­
lic j i  pomocniczej ; g ran ica  zamk­
n ię ta  zasiekami z drutu ko lczaste­
go ; kom unikacja konwojowana i 
strażn ice w  kolonjach ; p raca w 
polu pod osłoną m ilita rn ą , no i 
dziesiątk i o fia r , napadów, bomb — 
oto, co dezorgan izuje życie społe­
czeństw a palestyńsk iego .

Nienstający teror, podsycany 
„tajemniczą ręką“ z poza kraju, 
przy nieporadności czy n iezdecy­
dowaniu Anglików , podważył pre­
stiż  władz mandatowych i wywołał 
wśród Żydów akcję odwetową, któ­
r a  jeszcze bardzie j pogłębia i tak  
w ie lk i chaos.

Od roku zapowiadana jest zde­
cydowana akcja pacyfikacyjna, do 
tąd jednak stosowano półśrodki, 
rozzuchw alające terorystów . W y­
g ląda w ięc jak b y  londyńskie m in i­
sterstw o ko lon ij n ie umiało w y­
brnąć z trudnej istotnie sy tu ac ji.

P ierw szym  konkretnym  projek­
tem, zm ierzającym  do rozcięcia 
palestyńsk iego  węzła gordyjskiego, 
były plany podziału kraju na dwa 
oddzielne państwa, żydowskie i a- 
rabsk ie , p lan y  rzucone przez komi 
r.ję Peela, która badając stosunki

na m iejscu , tak ie  tylko znalazła 
w y jśc ie  z sy tu ac ji.

Arabowie odpowiedzieli n a  to 
wzmożoną falą teroru, Żydzi, m i­
mo różnych objekcyj, zasadniczo 
zgodzili się n a podział. Rząd b ry­
ty jsk i w ysłał tym czasem  drugą 
kom isję, k tóra m iała opracować 
szczegółowo sposób przeprowadze­
n ia  podzüahi {s uw zględnieniem  
b ry ty jsk ich  interesów  im p eria l­
nych,

A teror trwa. Deputowany do 
Izby Gmin, p rzy jac ie l Żydów, płk. 
Wedgewood radzi im zastosować 
ak tyw n ą opozycję wobec władz 
m andatowych, co w  języku potocz­
nym znaczy poprostu żądać od L i­
gi Narodów odebrania Anglji man 
datu nad Palestyną.

Tymczasem K omisja K rólewska 
kończy swe prace, otoczone śc isłą  
ta jem n icą  i w raca  do Lcmdy-nu. 
Nie zdążyły jednak  przebrzm ieć 
kom entarze i domysły na tem at 
wniosków, do jak ich  doszli człon­
kowie kom isji, gdy, znów w w ie l­
k ie j ta jem n icy, przybył do Jerozo­
limy minister Kolonij Malcolm 
Mac Donald, by przeprowadzić roz 
mowy z W ysokim Komisarzem i 
dowódcą sił zbrojnych.

Komunikat o fic ja ln y  po te j n ie­
spodziewanej w izycie, s ta ra ją c  się  
ją  zbagatelizow ać, mówi też o n ie­
zm iennej polityce an g ie lsk ie j w

P o d r ó ż e
üsf«. J u i / а п П у  i

Popularna u nas od czasu zeszło 
rocznego pobytu w K rynicy holen­
derska para książęca ks. Ju ljan n a  i 
ks. Bernard baw ili ostatnio przez 
kilkn dni w Danii. Lunche i obia­
dy uroczyste wydawane na cześć go­
ści przez rolników ‘duńskich i plażo­
wanie w F alster wypełniły czas tych 
odwiedzin. Córeczka księstw a m alut­
ka B eatrice znajdowała się w czasie 
tych uroczystości pod opieką niańk 
i... kilku oficerów holenderskich, 
czuwających przy kołysce.

P rasa duńska obszernie opisuje 
kostjum y kąpielowe królewny holen 
derskiej j je j  małżonka, zastanaw ia­
jąc się nad tem, czy odpowiadają o- 
ne przepisom. Księżniczka Ju ljanna

d u ń s k ie
1r s .  B e r n a r d a
używała bowiem bardzo krótkich 
shortów kąpielowych, nie będących 
w Danji V/ powszechnem użyciu. Po­
żegnanie księstwa odbvlo sie w ma­
jątku  hrabiostwa A lfeldt - Laurwier, 
którzy odprowadzili gości do g ran i­
cy.

W :doeznie jednak D anja przypa­
dła ks.'RrrrH rdow i bardzo do gustu, 
bo w dg prodzin po odjeździe z F a l­
s ter przybył on do te j miejscowości 
mnownie motorówką. Z F alster sa­
mochodem udał st" książę Bernard z 
powrotem do m ajątku hr. A lfeldta, 
«rdzie, n iestety, nie zastał właścicieli. 
Wobec triro ksiaże powrócił do F a l­
ster, gdzie czekał już na niego jacb ' 
ks. Ju ljan n y .

P a lestyn ie . N iem niej, raport komi­
s j i  m usiał w ypaść bardzo a la rm u ­
jąco , je ś li m in ister Kolonij 
uznał za stosowne sam  na m iejscu  
zbadać sy tuac ję .

W Palestynie oczekują też teraz 
zdecydowanych posunięć rządu. 
Mówi się, że Londyn postanowił 
ostatecznie zlikwidować bandy te- 
rorystyczne, by zaraz po tem po­
ciągnięciu ogłosić decyzję w spra­
wie podziału kraju. Oznaczałoby 
to wytępienie wpływów partji muf 
tiego, za którą kryją się subwen­
cje włoskie i agitacja niemiecka, 
poparta dostawą broni i instruk­
torów wojskowych.

Pomściła s ię  ną A n g lji je j  w ła­
sna tak tyka rządzen ia w  kolonjach 
i na terenach  m andatowych, sta ­
rorzym ska zasad a : d iv ide et hnpe- 
ra . Póty ad m in is trac ja  p a lestyń ­
ska, w  w ie lk ie j m ierze odpowie­
dzialna za obecny chaos, w ygryw a­
ła in teresy  jednej części ludno­
ści przeciw  d rug ie j, póki n ie roz­
ogniła antagonizm ów, w yładow ują 
cych s ię  teraz w huku bomb i sa l­
wach karabinów . K orzystał zaś i 
korzysta nada], w brew  przysłow iu, 
ten czw arty _  ryw a l W ie lk ie j B ry 
ta n ji na Morzu śródziemnem. On 
to w ygryw a Arabów przeciw  ży ­
dom, a oba narody przeciw  A ng lji, 
uczyniw szy z P a lestyn y  kość n ie­
zgody Albionu z Islamem.

A w łaśnie teraz, gdy po podpi­
san iu  umowy francusko - tu reck ie j 
w sp raw ie sandżaku A leksandret- 
ty, zapewnione zostały an g ie lsk ie  
in teresy  nad w schodnią częścią 
Morza Śródziemnego, czas uzupeł­
nić łańcuch bezpieczeństwa im per­
ium  ogniwem bardzo ważnem, a 
dotąd naisłabszem , łączącem Hai- 
fe z K antara nad kanałem Suez- 
kim. Tem bardziej. że dom agają się  
tecro i sprzym ierzone z A n g lją  pań 
sW a sm baiue. któr,rm niepokoie 
palestvńskie p rzysp arza ją  w iele 
kłonotów w ich własnych k ra jach .

w iec oczekiwać donios­
łych zarządzeń A n g lji, idacvch po 
ь-n," 'wytracenie broni z ręki tvm, 
którżv w rozruchach palestvn- 
’">Ь znaleźli ra r?ed z ie  podważa­

n ia prestiżu W ie lk ie j B ry tan ji w 
1 "'^пч'тп ; ważnym d7;~ ■-+’*a- 

tegiczn ie zakątku św ia ta . (v .)

Ostatni z  morderców 
rodziny carskiej

zm arł w Moskwie
Po dłuższej chorobie zmarł w Mo­

skwie Jakub  Jurow ski, ostatni z mor 
derców cara W szechrosji, Mikołaja.

Ten „zasłużony bolszewik“ — jak  
go nazywa prasa sowiecka — był 
szefem czerezwyczajki w Jekateryn - 
burgu w tym czasie, k iedy w mieście 
tem w domu kupca Ipatiew a przeby­
wał car Mikołaj II w raz z rodziną. 
Ja k  ustaliło śledztwo, przeprowadzo­
ne przez prokuratora N. A. Sokoło­
wa i gen. D iellerichsa, Jurow ski na 

j rozkaz z Moskwy z 10-ma czekistami 
I wymordował rodzinę carską, osobi­
ście strze la jąc do cara a także in ­
nych osób z otoczenia rodziny car­
sk iej, m. in. lekarza przybocznego 

{ Boskina.
[ Następnie Jurow ski wywiózł c ia­
ła zamordowanych za m iasto, gdzie 
poddano zwłoki bestjalskiem u zni­
szczeniu przez oblanie ieh benzyną i 
spalenie. Spalone szczątki zwłok 
wrzucono następnie do starego, opu­
szczonego szybu.

Jurow ski, ja k  już  zaznaczyliśmy, 
był ostatnim  z żyjątych  morderców 
rodziny carsk ie j. Przypomnieć nale­
ży, że jednym  z morderców był b. 
poseł sowiecki w W arszaw ie, Woj- 
kow, który zginął od kuli zamachow­
ca Borysa Kowerdy na dworcu Głów 
nym w W arszaw ie.

Konserwy z ... mięsa 
żabiego

w  armii amerykaftskiej
Oddziały a rm ji St. Zjednoczonych 

Ameryki Północnej, stacjonowane w 
K aliforn ji, otrzymały ostatnio żeląz- I 
ne rac je  wojenne, składające się z 
sucharów oraz różnych konserw. 
Wśród tych ostatnich z n a jd u ją  s i ę  

1 k o n s e r io y  z m ię s a  ż a b ie g o ,  które ma­
ją  być niezwykle smaczne i równie 

1 wytrzymałe jak  inne konserwy mię- ! 
sne czy rybie.

B ;ala żyrafa
Prof. George Goodwin, dyrektor 

am erykańskiego Muzeum przyrodni­
czego, odnalazł w rezerwacie M asai 
w Kenyi białą ż y r a f ę  — j e d y n y  okaz 
na  ś w i e c i e .

Prof. Goodwin, który niedawno po­
wrócił ze swej podróży badawczej po 
A fryce B ry ty jsk ie j, sfotografował 
zwierzę i obecnie pokazuje je  w ko­
łach przyrodników.

MARJAfljf MAŁKOWSKI
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Tego także nie mogłam prze 
w idzieć — rzekła posępnie kobieta.

— Boję się, czy. n ie trac im y cza­
su napróżno.

—- M usisz być c ierp liw y. Czy s ą ­
dzisz, że człowiek o czystem sum ie­
niu trzym a w  sw ym  domu detek- 
tywkę. i każe je j  udawać sek re ta r­
kę?

— Detektywikę?
— Ba, już  ja  się  znam na lu ­

dziach !...
— M yślisz, że on sam ?...

Nie, nie m yślę... a le  wiem, że i  

napewno coś znajdę, coś o co s ię ! 
potrafim y zahaczyć. j

Odwróciła głowę i spoglądała na 
salę , napełn ia jącą s ię  coraz w ięce j. ! 
N agle dotknęła znacząco ram ien ia 
mężczyzny.

Patrz, trzeci rząd od nas na 
lewo, tam przy sam ej b a lu stra ­
dzie...

— Widzę — m ruknął — jegomość 
w granatow ym  ubran iu , tęg i blon­
dyn o pełnej tw arzy... n ie znam ; 
kto on.

— Nie wiem — szepnęła — a le  
m usiałam  go już  k iedyś w idzieć i 
zdaje mi się naiwet, że to było tu­
t a j -

P O W I E Ś Ć
— Niemożliwe. Byłbym go zau­

ważył...
N alej mi w ina i mów coś we­

sołego...
Patrzy w tę stronę... Tak, jestem  

pewna, że go w idziałam . Je ś li  nie 
tu ta j, tem gorzej. N ie wiem kto to 
jest, a le  zdaje mi eię, zdaje mi się, 
że to je s t  ktoś z po lic ji...

— O szalałaś! — tw arz mężczy­
zny zszarzała pod pudrem, w arg i 
zadrżały. W yjął jedw abną pachną­
cą chustkę i otarł n ią spocone czo­
ło.

— Cóż chcesz, mój drcgi —- spoj­
rzała na niego z góry trochę d rw ią­
co — i funkcjonariusze po lic ji 
m ają prawo zabaw ić się , je ś li 
chcą, w „Cafe O rchidea“ ... Czegóż 
się  boisz — rozgniew ała się — 
przecież ci n ic nie może zrobić!

— To praw da — rzekł nic nie 
może nam zrobić... Podniósł k ie li­
szek do ust i upił łyk w ina.

Inspektor B iruza są ;zyf swój 
coctail przez słomkę i ЬЫ о niebie- 
skiem i oczyma, ukrytam i w szpa­
rach powiek wodził semuo p0 «a li.

Za oknem gabinetu żółkły już  j 

kasztany. Dzień był chm urny i I 
w ietrzny. Sędzia Brodacz z nie-

1 chęcią spoglądał na św iat, Z wy- 
! razem c ierp ien ia  na b ladej tw arzy 

przeglądał leżące przed nim papie- 
rv i kazał wprowadzić oskarżone­
go.

E ugenjusz Spokojny w yglądał 
równie m izernie jak  sędzia śledczy 

I i m iał m inę n iem niej c ierp iącą , co 
: sprawiło, że sędzia Brodacz spoj­

rzał na niego z pewną życzliwo­
ścią .

— Mam z panem kłopot panie 
Spokojny — rzekł sp la ta jąc  ręce i 
cofniętem i w tył łokciam i w sp ie­
ra ją c  się  o poręcz fotelu . — Nic 
pan nie chce mówić o te j przeklę­
te j sp raw ie a to pogarsza znacznie 
pańskie położenie... Gdybym pa- 
w et mógł uw ierzyć w pańską n ie­
w inność, nie uwierzyłbym  nigdy, 
że nie w iedział pan nic zupełnie 
o życiu K rystyny B randi an i o tem 
co mogło być przyczyną je j  t r a g i­
cznej śm ierci. W idzi pan — sędzia 
Brodacz poprawił się  w fotelu —• 
jestem  z panem zupełnie szczery, 
gdyby pan okazał mi zaufan ie .... 
bvloby to bezw ątp ien ia z korzyścią 
dla nas obu. — W estchnął i spoj­
rzał zachęcająco  na Spokojnego. ■ 

Sędzia Brodaez był zwolenni-1

/dem metody n aucza jące j, że ba­
danego nie należy przestraszać, 
przeciwnie, trzeba w nim wzbu­
dzić zaufan ie . Ludzie k ry ją c y  w 
ftobie ta jem nicę instynktow nie 
szukają, komuby ją  powierzyć a 
atm osfera zau fan ia  i przychylno­
ści rozpręża nerw y i często w y­
wołuje mimowolne w yznanie. Ta­
kie było zdanie sędziego Broda­
cza. Pracował już  сгаз ja k iś  nad 
zdobyciem zau fan ia  Spokojnego i 
teraz czekał na rezu ltat.

E ugenjusz siedział zgarb iony w 
krześle zac iska jąc  nerwowo sple­
cione dłonie.

— Panie sędzio... rzekł w reszcie. 
— To wszystko, co mi się przyda­

rzyło jesti tak  w yjątkow e... n ie­
oczekiwane... tak  nie zw iązane w ni 
czem z majem życiem ... że, że zda­
je  mi się czasem, jakgdybym  ja  to j 
wszystko śnił....

Sędzia Brodacz kiwał głową z 
cierp liw em  zrozumieniem.

— Mój' Boże, cóż ja  mogę powie- ' 
dzieć ! — załam ywał ręce Spokoj­
ny — je ś li  trzym ać się faktów , to j 
przecież j a  n ic nie wiem... ja  je j 
nie zabiłem... nie miałem nawet 
broni... jakże mógłbym strz e lać .....

— A jednak um iał pan strze- ! 
lać ... w trąc ił łagodnie sędzia.

—г S trze lać?  Panie sędzio...
Sędzia Brodacz w ziął jeden z pa 

pieröw leżących na stole.
— Tu je s t  pański dyplom strze­

leck i.., znaleziony u pana w b iu r­
ku.

—  A... dyplom... u nas w biu­

rze w szyscy m ają  tak ie  dyplomy.
— Ale pan otrzymał p ierw szą 

kategorję .
— Zdaje się.... koledzy się  na­

w et dziw ili, że tak  dobrze mi się
I udało.

— W idzi pan — sędzia Brodacz 
w ygładzał niewidoczne zag ięc ia  dy 
plomu... W idzi pan, człowiek, któ­
ry  zabił K rystynę B randi m usiał 
umieć strzelać ... tak i celny strzał 
w serce...

j  Skurcz bólu przeleciał, przez 
pobladłą tw arz E ugen jusza.

Sędział Brodacz pochylił się 
i nad biurkiem .
! — A pan celn ie strze la , panie 

Spokojny...
! Oczy badanego 
; przerażeniem .

— Nie wiem, nie w iem ! 
krzyknął nag le — 
w iem ! — Pochylił 
tw arz w  dłoniach.

Sędzia obszedł 
obok Spokojnego na krześle i 
łożył mu dłoń na ram ien iu .

— Niechże pan powie wszystko... 
wszystko... Przecież pan się m ęczy! 
To nie ma sen su ! Człowiek nie mo 
że żyć w bezustannym  koszmarze...

— Koszmar — powtórzył Spo­
ko jny — och tak  dławi mnie on i 
dusi... Od chw ili, gdy ją  poznałem, 
zdaje mi się , że ży ję  we śnie... Po­
w iedzieć p raw dę? A czyż ja  sam 
już  teraz wiem, co je s t  p raw dą? 
W m aw iacie we mnie, że to ja  ją  
zabiłem.

(d. c. a.).
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Być może, że po p ierw szym  ko­
munikacie wojennym  czerwonej ar- 
mji syb e ry jsk ie j, ogłoszonym w 
Prasie ,sowieck!iej, n ie n astąp ią  
dalsze. Może do re g u la rn e j w ojny 
la raz ie  jeszcze nie dojdzie, pomi- 
fno n iecierp liw ości marsz. Blueche- 
fa, który obiecuje pomścić klęski 
Kuropatkina w r. 1905, i pomimo, 
że nie brak i po stron ie japońsk ie j 
Zwolenników natychm iastow ej roz- 
jPrawy orężnej z Moskwą. Nie ule- 
Sa jednak  w ątp liw ości, że gdyby 
: skończyło s ię  n a  potyczkach i na 
Rektyfikacji g ran ic  m iędzy Mand- 
żukuo, Koreą i S yb er ją  to byłaby 
Ito tylko partie remise: przy naj- 
j bliższej sposobności wojna, w  tym 
[Właśnie punkcie, n a jb ard z ie j za­
palnym, w ybuchnąć m usi.
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Słuszn ie kładzie się nacisk  na 
Szczególny fak t, że zacięte walki 

dokoła „sopki“ (w yżyny) Zajeziör- 
Uej (po chińsku Czang - K u-Feng) 
Wybuchły akurat w momencie, kie- 
<ły arm ja japońska zbliża się do 
Hankou, stolicy Chin środkowych, 
tyobec n iew ątp liw e j łączności mię 
tay Czang - Kai - Szekiem i Blue- 
cherem, prawdopodobnie za jśc ia  na 

iSranicy M andżurji koło wspom nia­
n i  „sopki“ m ają  na celu w ycofa­
ne z Chin k ilku  dyw izy j japoń­
skich d la wzm ocnienia a rm ji mand 
O rskiej. N asuw a się  jednak py­
kanie, czy raz poruszona lawina 
"'ojny da s ię  powstrzymać w miej­
scu dowolnem?

Doświadczenie uczy, że n ie. I 
Wojna, w isząca w  pow ietrzu, a le  
trzymana w  rezerw ie przez poli­
tyków, często wybucha „siłą rze- 
Çy“, wbrew  tym, co chcieli j ą  dys­
kontować tylko , jako  straszak  albo 
dywersję.

W ojna .sowiecko - japońska mo- 
włośnie w  ten sposób, autom a­

tycznie, w ybuchnąć lada dzień.

W skutek tego, zarówno Jap o n ja , * 
Jak Sow iety, m uszą pośpiesznie 
^ zestaw ić  się  frontem  przeciw  so­
bie. Dla Jap o n ji w ytw orzy to za­
pewne konieczność szybszej, niż 
U sian o , lik w id ac ji wyprawy chiń 
8kiej, a w  każdym raz ie  —  zan ie­
dbania po lityk i zaczepnej wobec 
W. B ry tan ji (Hong - Kong i S in- 
*fapoore) S t. Zjednoczonych (F i l i ­
piny), F ran c ji (H ainan ) i Holan­
dii (Ind je H olendersk ie). A dla 
Sowietów? Ponieważ w ojna z Ja - 
Ponją będzie, ja k  to już  p isa liśm y, 
'Unkcją raczej narodową, n iż re­
wolucyjną, n a leży  w ięc przew idy­
wać wzrost nastro jów  n ac jo n a li­
stycznych w Z. S. R. R. i, Co zatem 
■dzie, pewne odprężenie na euro­
pejskim froncie „perm anentnej re 
Wolucji“ (form uła T rockiego). N a -> 
Ężv odrazu zastrzec, że to „od­
prężenie“ n ie dotyczy Polski.

\/

Gdyby, ja k  m arzył Trocki, po­
wiodła s ię  Sowietom „perm anent­
na rew o luc ja“ w Europie to „czer­
wonym Bonopartym“ byłby w ła­
mie dzis ie jszy  honorowy obywatel 
•Meksyku, autor „Zbrodni S ta lin a “. 
>liści nie powiodła 
?entna

będzie już  Europa, lecz A zja.
A zja  zresztą była kolebką sław y 

B luechera, terenem  jego dotych­
czasowych zw ycięstw  i... porażek.

W r. 1919 n a  czele 30-ej czerwo­
nej dyw iz ji B luecher b ije  b iałą 
arm ję  Kołczaka. W r. 1921 zdoby­
w a M ongolję d la Sowietów, poko­
naw szy słynnego barona U ngern - 
S ternberga .

W  la tach  1924—6, jako  generał

ch iński Yu - L in, chce zdobyć Chi­
ny d la czerwonego rządu kantoń- 
skiego.

Popadłszy w  konflik t z genera­
łem, później m arszałkiem —Czang- 
Kai - Szekiem , ra tu je  s ię  ucieczką. 
P ierw sza porażka.
■ W- r  1929, jako  wódz naczelny 

sił sow ieckich na D. W schodzie, 
w yp iera  Chińczyków z M andżurj i 
zdobywa w ażną lin ję  kolejow ą,

idącą z N erczyńska na Charbin i 
I>ajren (D a ln ij) . Lecz pod n ac is ­
kiem Jap o n ji, Sow iety rezygn u ją  
w r. 1931 z te j cennej zdobyczy. 
D ruga porażka...

Z tego w idać, że m arsz. B lue­
cher ma do pomszczenia n ietylko  
dawne k lęsk i carsk ich  generałów 
z la t 1904—5, a le  i w łasne, je sz ­
cze św ieże...

L. B.

Plon zbiórki na Pomoc Zimową
służyć doskona- 

ofiam ości nasze-

w województwie warszawskiem
(jm t) O fiary w naturze, składki wozdanie, mogące 

pieniężne, przeznaczane przez szero- łem świadectwem 
kie rzesze obywateli "na rzecz pomo­
cy zimowej dla bezrobotnych, u jęte 
liczbowo przedstaw ają się bardzo po 
kaźnie.

W czoraj właśnie, w sa li Resursy 
O bywatelskiej, odbyło się plenarne 
zgromadzenie warszawskiego woje­
wódzkiego Komitetu, na którem p.

! dyrektor W. Rawa-Grabowiecki—za­
stępca przewodniczącego, złożył spra

go społeczeństwa.
A więc ogółem, w (Aresie r. 1937- 

1938, zebrał Komitet warszawski 
866.857 złotych, w czem 179.192 zł. 
od św ia ta  pracy, 222.809 zł. od prze­
mysłu, 33.246 zł. od właścicieli do­
mów i 15.425 zł. od przedstaw icieli 
t. zw. wolnych zawodów.

To gotówka, a teraz o f ia ry  w na­
turze. Zbiórka zboża nie dała spo-

10 przykazań dla podróżnych
wydały władze kolejowe

wemi, co podlega karze w kwocie 
5 zł. ; 7) n ie  podawać w alizek  przez 
okna, aby nie tamować p rze jść w 
korytarzach  ; 8) w  oczekiw aniu na 
pociąg, zajm ować na st. W arszaw a 
Gł. odpowiednie m iejsce na pero­
nie, żąd a jąc  wskazówek od infor­
m atora (k tó ry  w skaże m iejsce po­
sto ju danego w agonu) ; 9) stoso­
wać się  do w skazań służby kondu- 
k to rsk ie j i strażn iczej ; 10) prze­
strzegać ogólnie obowiązujących 
przepisów, zab ran ia jących  zajmo­
w ać bagażem  w ięce j m ie jsc  od ilcz 
by jad ących  osób (zajm ować ty le  
m iejsc, ile  posiada s ię  b ile tów ).

Od sieb ie dodamy, że ścisłe prze 
s trz e la n ie  tych  'wskazówek je s t 
szczególnie pożądane w  okresie 
obecnych masowych sezonowych 
przejazdów  na ko lejach .

Na dworeach kolejowych i we 
w szystk ich  przedziałach wagonów 
pociągów dalekobieżnych um iesz­
czona będzie niebawem  następu­
ją c a  odezwa w arszaw sk ie j dyrek­
c ji ko lejow ej do, podróżnych.

U prasza się  podróżnych w inte­
re s ie  bezpieczeństwa i uspraw n ie­
n ia  ich przejazdu, o zachowanie 
następu jących  zasad  przy zajmo­
w an iu  m iejsc w po tiągaęh  na 
dworcach kolejowych, ą  w szcze­
gólności na st. W arszaw a Gł.

1) w siadać i w ysiadać dopiero 
po zatrzym aniu s ię  pociągu ; 2) n ie  
tłoczyć się  na peronach przy 
drzw iach wagonu w  chw ili zatrzy­
m ania s ię  pociągu, a na jp ierw  dać 
możność w ysiąść  z pociągu podró­
żnym p rzy jeżdża jącym ; 3 ) w s ia ­
dać dopiero po w yjśc iu  w ys iad a­
ją c y c h ; 4) w siadać i w ysiad ać  mo­
ż liw ie szybko, lecz pojedyńczo, nie 
w ytw arza jąc  tłoku ; 5) po w ejśc iu  
do wagonu nie zatrzym yw ać się  
p rzy drzw iach, lecz zajmować m iej 
sca w ew n ątrz ; 6) n ie wchodzić do 
wagonów i nie zajmować mdejsc i 
w przedziałach z b iletam i perono- 1 H.QÏY WQJÜÜ4U1

dziewanych wyników. To zrozumia­
le. Przypom nijm y sobie zeszłoroczna 
suszę. To była przecież klęska i to 
właśnie dla większości powiatów wo­
jewództwa warszawskiego. A jednak 
udało się zebrać 37.108 tonn zboża, 
co w tych warunkach trzeba uznać za 
ilość wcale poważną.

Ziemniaki obrodziły lepiej j tu ta j 
wyniki zbiórki były n ietylko dobre, 
ale wprost doskonałe. W takich po­
w iatach jak  mławski i nieszr vski 
zebrano ilość przewyższającą praw ie 
dwukrotnie spodziewany w ynik. O- 
KÓłem zaś zebrano 5.444.863 kw in ta­
le ziemniaków, a  należy zaznaczyć, 
że niektórzy ofiarodawcy zam iast 
zwieść ziem niaki, dawali równowar­
tość ich odrazu w  gotówce, co, oczy­
wiście, było znakomitem udogodnie­
niem dla akcji.

Komu z tych sum, z tych o fia r w 
naturze, pomagano do przetrw ania w 
ciągu trudnego okresu zimowego?

Główna uw aga była zwrócona na 
pomoc dzieciom i młodzieży. Chodzi­
ło o dożywianie. Skorzystało przy 
tem 424.462 dzieci. Dalej Komitet 
opiekował się przedewszystkiem  po­
w iatam i, leżącemi na pograniczu, 
gdzie ogólne w arunki gospodarcze 
ludności w ym agały koniecznie pomo­
cy.

Ja k  wykazało sprawozdanie, dzia­
łalność Komitetu była bardzo rozle­
gła i — co najw ażn iejsze — bardzo 
szybka. W szyscy najw ięcej potrze­
bu jący pomocy, otrzym ali ją , oczywi 
ście, w m iarę środków i możliwości 
Komitetu i otrzym ali tę pomoc bez 
opóźnień, które tak  często — n ieste­
ty  — zdarzały się w poprzednim o- 
kresie.

Ofiarodawcy też w yw iązyw ali się 
dobrze ze swych zobowiązań — 
świadczą o tem zebrane sumy w  go­
tówce i n aturaljach .

Kto za to 
„bude platit?”
Kto, jak ie  in s ty tu c je  budują dziś 

pałace? — Oczywiście tylko ubez- 
p ieczaln ia  społeczna. Proszę p rzy j­
rzeć się gmachom te j in s ty tu c ji, 
które, ja k  grzyby po deszczu w c ią ­
gu ostatn ich  k ilku la t w yrosły w 
różnych m iastach  Polski. — Wszę­
dzie komfort, e legan cja , zbytek. I 
nie rzadko — ja k  np. w  W arszaw ie 
na C zerniakow skiej, tak i pałac, peł 
ny lustrzanych  szyb, marm urów i 
stiuków , rozpiera się , raz i oczy 
swym luksusowym  w yglądem  wśród 
naogół w alących  się  ruder i chału- 
pinek, w których gnieżdżą się... u- 
bezpieozeni, a w ięc n iejako współ­
w łaścic ie le  owego pałacu.

Tych pałaców ubezpieczaln ianych 
przybyw a z każdym rokiem. W 
„I. K. C.“ czytam y:

„Olbrzymi gmach Ubezpieczalni Spo­
łecznej we Lwowie, którego budowę rOz 
poczęto w jesieni ub. r. przy ul. Zielnej 
będzie niebawem pod dachem.

Koszta budowy 5-piętrowego gmachu, 
największego we Lwowie, wyniosą około 
2.300.000 zł.

Według projektu władz Ubezpieczalni 
w gmachu znajdą pomieszczenie wszyst­
kie jej instytucje i biura, lecz czy ta cen 
tralizacja będzie korzystna dla chorych, 
pokaże praktyka”.

A ch a! O to chodzi w łaśnie.
„W kołach lekarskich odnoszą się do 

niej zdecydowanie negatywnie. Należ; 
bowiem pamiętać, że wszystkie dzielni­
ce robotnicze znajdują się na przeciwle­
głym krańcu Lwowa,

Pociągnie to za sobą koszta dojazdu, 
chyba że uważać za „korzystne dla U- 
bezpieczalni", iż wielu pacj-sntów zre­
zygnuje z dalekiej wędrówki po pomoc 
lekarską...

Dodać należy, że plan budowy po­
wstał w cichości i rozpoczęto ją również 
w cichości”.

T akie konsp iracy jne poczynania 
— to nie nowość. To już — nieste­
ty  — zaczyna być niepokojącym  
zwyczajem . A le czytajm y da le j. 0 -  
tóż:

„Grunta, na których stanie nowa U- 
bezpieczalsia, odstąpiła gmina m. Lwo­
wa — jak mówią, za zaległości w opła­
tach za swych pracowników. Na gran­
tach tych miał stanąć dom Związków 
Kombatanckich, w którego budowie u- 
topiono blisko 150.000 zł., poczem od 
planu odstąpiono z powodu braku pie­
niędzy. Z powstałej sytuacji pomogła wy 
brnąć Ubezpieczalnia".

Czy to można nazwać „pomocą“. 
Poprostu odkupiono fundam enty do 
mu, którego kom batanci n ie mogli 
dokończyć.

„Co się stanie z licznemi gmachami 
lwowskiej Ubezpieczahń, w których od« 
bywało się dotychczas urzędowanie, na 
razie niewiadomo. Członkowie Ubezpie- 
czalni dowiedzą się o tem. po ich ziikwl 
dowaniti, tak, jak dowiedzieli się o bu­
dowie centralnego gmachu, gdy stanąi 
on pod dachem”.

Syistam „zaskak iw an ia“ op in ji fa ­
ktem dokonanym, ja k  s ię  okazuje, 
w cale n ie  je s t  tak i zły. Pewnego po 
ranka ubezpieczeni dow iadują się, 
że tam tych gmachów już  niema, a le  
zato je s t  pałac. Tylko jeden, no a le  
pałac.

Przerosty społecznikostwa
Sfusxny oÊtôËnSk przeciw gMasorÆytom

się  „perma-
...... «  rew o luc ja“ M oskwie: nie

‘'cząc p rzegranej w ojny z Polską 
|ty20), spotkały ją  w  ciągu  14 
^t cztery dotkliwe k lę sk i: na Wę­
grzech (1919), w I ta lj i  (1922), w 
^ u str ji (1927) i w Niemczech 
(1933).

P ią tą , najdo tk liw szą bodaj, k lę­
skę kom unistycznej „perm anent­
nej rew o lu c ji“ poniosły Sowiety w 
Hiszpanji, wbrew 
Wiedni Lenina.

J e s t  to zjaw isko charakteryetycz- ków zarządu, dyrektora b iu ra  i jego
n e : w  okresach ogran iczen ia możli- pomocników i g a rs tk i adherentów ,
wości p racy  społecznej w yskak u ją  zwerbowanych metodami, o których
ца w idownię społeczną stow arzyszę lep ie j n ie mówić,
n ia  — efem erydy, zw iązki — łątk i Pan prezes to zazwyczaj lokalny
jednodniowe, rój baniek m ydlą- dygn itarz , który drogą „działalno-

znanej przepo-

•.Czerwonym Bonapartem “, który 
zrehabilitować mocno zachwia­

ny prestiż Moskwy, jest obecnie 
^arsz. Bluecher, ale  widownią je- 
8o domniemanych triumfów nie

nych, które swą kruchą próżnię u- 
s iłu ją  pokryć tęczowym blaskiem  
szumnych nazw, strze lis tych  haseł 
i górnolotnych frazesów  program o­
wych.

Kto puszcza te bańki m ydlane i 
kto s ta ra  się utrzym ać je  w powie­
trzu ?  Odnosi się w rażenie, że w ie l­
ki sp ryc iarz  z słomką nurzaną w 
mętnych m ydlinach usiłu je  w ten 
sposób zaprzątnąć uw agę i czas spo 
łeczeństwa, zm ylić jego istotne zain 
teresow an ia. W każdem m ieście i 
m iasteczku w egetu je  kilkanaście 
stowarzyszeń, sztucznych tworów, 
pozbawionych zupełnie korzeni w 
glebie społecznej. Z czego składa 
e ię podobny tw ór? — z prezesa, pa­
ru wiceprezesów, kilkunastu ezłon-

ści społecznej“ zm ierza do orderu 
lub aw ansu . Panow ie w iceprezesi i 
członkowie zarządu to drobniejsza 
płotka tego samego autoram entu, 
traw iona tym samym apetytem  ary- 
wizmu. G arstka zwolenników, to 
przeważnie urzędnicy, p rzyc iągn ię­
ci na pasku „państwowo-twórczych“ 
frazesów  i n iew yraźnych obietnic. 
Działalność stow arzyszen ia? Zbie­
ran ie  składek, zbiórki n a  u licach  z 
puszkami i kw iatkam i, kw esty, sło­
w em —  zorganizowana żebran ina.
, A le stow arzyszen ia m a ją  dużo , Obywatel 
wydatków. Gaże dyrektora i jego 
popleczników, „ad m in istrac ja“, ko­
morne za lokal, koszty „reprezenta­
cy jn e“, pochłan iają lw ią  część sk ła­
dek. I oto deską ratunku  s ta je  się

państwo. W łaściw ie, cała ta  blusz­
czowa roślinność stowarzyszeń o- 
wija się pasorzytniczo wokoło msty 
tucyj państwowych, z których ssie 
subwencje, zapomogi i zasiłk i. W ięk 
szość stow arzyszeń zgóry n iejako, 
w chw ili pow staw ania, opiera swój 
żywot na subw encjach państwo­
wych. „Rząd da“ ... „rząd ustosun­
ku je się życz liw ie“... „samorząd u- 
dzieli poparcia“...

Tak oto rozproszkowuje się i m ar 
notraw i energ ję  społeczną zbioro­
wości. N ajgorsze je s t to, że cierpią 
na tem organizacje istotnie pożyte­
czne i potrzebne, obarczone konkret 
nem zadaniem  i godne poparcia.

rozdzierany przez dzie­
s ią tk i „stow arzyszeń“, m oralnie te- 
roryzowany, szantażow any fraze ­
sem i obłożony w ielokrotnym  h ara ­
czem składek i datków, trac i zaufa­
nie do w szelkich stowarzyszeń, za­

równo dobrych, jak  złych i w  cicho­
ści ducha gardzi w szelką akc ją  spo.- 
łeczną.

Zdrowa re ak c ja  przeciw  paso- 
rzytn iczej p rofuzji stow arzyszeń i 
związków zarysow uje s ię  w  różnych 
sferach , nie w yłączając urzędo­
wych. Ostatnio napiętnował ten 
stan  rzeczy wojewoda lwowski, 
p. Biłyk, który w specjalnie wyda­
nym okólniku przygwożdżą przero­
sty „społecznikostwa“, brak podstaw 
i bezużyiteczność w ielu  stow arzy­
szeń, ich metody zab iegan ia o sub­
w encje i zapomogi, ich szkodliwą 
robotę atom izowania enengji społe­
cznej.

Głos tem bardziej przekonywują­
cy, że mówi to w ysoki dostojnik 
pańetwowy. Sądzim y, że w szyscy in 
ni wojewodowie m ogliby się  podpi­
sać pod tym okólnikiem, gdyby 
chcieli dać szczere św iadectw a 
praw dzie... s. b.



LiiSrj dalekomorskie -  czy trawlery?
..................................Robolówstwo dalekomorskie od ы  

ran ią  swego istn ien ia , aż do dzisiej- 
■zej, wcale pokaźnej fasy  rozwoju,-^ 
fest prawie wyłącznie dziełem in ieja  
tyv>y e t a t y s t y c z n e j ,

W r, b. Min. Przemysłu Handlu 
sfinansowało budowę kilku nowocze­
snych lugrów motorowych dla dale 
komorakich połowów, które zostały 
sprzedane na dogodnych warunkach 
przedsiębiorstwom gdyńskim , upra
wiającyro ten typ połowów. Zdawa­
łoby się, ie wezystko w porządku, że 
in ic ja tyw a państwowa w kierunku 
rozbudowy tonażu rybackiego jest 
bardzo na miejscu, że nabywcy tyeh 
lugrów, są szczęściarzami, którym 
„pieczone gołąbki same wpadają do 
gąbki", P rz y jr z y jm y  mię j ed n a k  jak  
s p r a w y  w y g lą d a ją  w  rz e tm yw it to é c i ,  

Istota różnicy między towarem 
importowanym z zagranicy д * у рго 
dukowanym prze* polskie »tatki ry ­
backie na dalekich morzach — pole- 
ga na zachowaniu przez te statki 
pewnych warunków, nar*ueonyeh 
przez przepisy w tej mierze obowią­
zujące, Warunki te głoszą, i« za pol­
ski p rod u k t u ch od z ą  r y b y  z łow ion e  
w  sta tk a ch  p o lsk ich , ru U eią cy ch  do 
przedsiębiorstw роШ«К, Polskość 
s ta tk ów  ok r eś la  fa k t, ż e 7S p r o e ,  ta -

ù.\ nf\ m'ch skład<! się 9 rybaków
polskich.

Ponieważ przepisy te chronione ! 
są przez sankcje eelne, ад.4 w . M- 
Gdansk posiada wspólny obasar eel-
Я  l  -  prwto siłą rzecw
Gdansk korzysta z tych Mmych udo- 
godnien z jakich k o rtya ta ją  gdyfl- 
sk.e przedsiębiorstwa dalekomor­
skich połowów. Rzecz prosta, i e  
OdttMkowi je st nie w smak polsk ą  
in i c ja t y w a ,  zw łaszcza w  d z ied z in ie  
sa m o d z ie ln y ch  jtołoraów  ś l cd e i .  
Z m niejsza , on a  h ow i*m  p ra k ty cz n ie  
k o n t y n g e n t y  importowe «led z i , m
kt6$ £  Шг̂ Ып Gdańsk. To też ob*, 
cnie Gdansk,który  pr*e* jg  \щ итр#
i y c r a z  P olsk ą  nie pn**4fÜ  n ie  «w* 

w dziedzinie rybeMvmtwa An- 
l e k a r s k ie g o  — p™  zakazem, prey  
wa»u ryb  z polskich połowów W  te'
r y t o r ju m  W. M. _  o b e c n i e  en e .r g i .
Z b ** ’"« tM ko w n ia
П M * tworząc p<3we pned 
sięhiorstwo dalekomorskich połowów
w «ciałem Porozumieniu % nlemlee- 
kiemi towaraystwam i rybołówczymi,

Do lugrów wobec braku rybaków 
polskich, angażuje się „ g d a ń s t c t a u “ , 
p r z y b y w a ,w e k  j r r ^ ta  z R zeszy, Ш  
rym adm in istracja gcjsrtei{a e M n ie  
udwelą paszportów gdańskich. Ja k  
należy przypuszczać -  tem chętniej,
*e lu  g r y  d a lek om o rsk ie  n a  w yp a d ek  
w o jn y  s t a ją  s i ę  t r a w le r a m i  — i  
p e w n e  ba rdzo w y g o d m  d la  w ta h u  
n iem ie ck ie ]  m a r y n a rk i w o j e n n e j  b e .  
t zu;  P°*i*4anię: W G dańsku ek ip y  ta ­
k ich  t r a w W t f m  B ałtyk u z щ в 3ка\ 
l o n em i  za łogam i, p a d  b a n d erą  в *Щ.|

Zaznajomiwszy się z tym stanem i 
Г у r  łatwo się w p y t a ó ^ e o n i , 1 
by można zrobić Gdańskowi, skoro 
w ramach stosunków prawnych poi- 
sko-gdanakich są tam zakładane takię 
właśnie przedsiębiorstwa, których  
o*trze gospodarcze (pomijając jęh 
znaczenie polityczne) je st zwrócone 
w ym in ie  przeciwka r a w v jo m  pol­
skiego rybołówstwa dalekomorskie
90?

Odpowiedź na to jest prosta. Nie 
mamy możności Gdańskowi tego *»- 
kasac, m ożna  j e d m k  i  powinno s i e  
o g ra n icz y ć , im p o r t  d o  р ф м  « 
gd a ń sk ich  p o ł ow ów  d a lek om o rsk ich , 
o de będą o n e  łowione s omijaniem 
p o lsk ich  p r z ep i s ó w  w  tej mierze, o- 
b o w ią z u ją c y ch  p r z e d s i ę b i o r s t w
gdyńskie. Podstawę prawną do tegc, 
ograniczenia тдту tupełnie takt, 
samą, jaką  m iał Gdańsk wydając o 
g ra niezm ią  przywozu ryb  я pałowóu 
polskich

Je s t zupełnie jasnem , że jeżeli pań­
stwo stwarza celowe i kosztowne in 
westyeje na terenie rybołówstwa 
dalekomorskiego — winno się rów­

nież zatroszczyć o to, aby inw estycje 
i te w postaci nowych statków - ,  mią- 
|y w arunki opłacalnej pracy. Akcja 
taka musi być wykopywana w ra ­
mach szerzej pomyślanego planu,
końca Poprow adzonego  do

Byliśm y i jesteśm y zwolennikami 
liberalizm u gospodarczego, tam jed-

nak, gdzie liberalizm  ten może sta 
nowie furtkę do szkodliwej pénétra- 
ej i wpływów i kapitałów obcych v ia 
Gdańsk — p o w in n i śm y  s i ę  m o cn o  za 
»U m ów ić, c j y  j e s t  о ц  ną  m i e j s c u  
Zwłaszcza, j e ś l i  z taka ez y  in n ą  p o l i ­
tyk ą  h a n d low ą  w ią ż e s i ę  p ow ażn a  
i n w e s t y c ja  f in a n s o w a n a  z e ś r o d k ów  
p u b li cz n y ch . т. N.

Z a k n i w y ^ o iu  rad ii ls z o y t b  г  Australii
dn. 1 linpo urvi»A* A-l___ . * . .„ \ iH p a  wywóz rudy żelaznej 

z A ustra ljł został zam knięty.
Urzędowym motywem tego zarzą­

dzenia jest obawą o brak rudy dla 
Przemysłu krajowego.

Zakaz powyższy spotkał §ię s kry- 
'yką koł gospodarczych australij­
skich i se strony Ja p o n ji.

Prasa au stra lijsk a  podkreśla, ż-e za­
kaz ten ma charakter polityczny i że

nie ułatwi stosunków z Japonją.
Japon ja widzi w tem zarządzenie 

w ym ierjone przeciwko n ie j, przeci­
wka kapitałom japońskim , zaangaip- 
wanym w przemyśle w ydobywają­
cym rudę żelazną, ora* przeciwko 
przemysłowi metalurgicznemu w J a ­
ponji, opartym na przerobie rudy 
au s tra lijsk ie j.

P ort Gdynia
b ije  G dańsk

W roku 1937 w porównaniu z ro­
kiem poprzednim obroty Gdyni pod« 
niosły sję o 16%, gdy w tym  samym 
Czasie o-brotyGdańska wzrosły o 27,5 
procent, Ale za to w tym samym cza 
sie wartość »rednia tony towaru w 
Gdańsku spadła z 76 zł. na 70 zł., gdy 
w Gdyni podniosła się ze 128 zł. na 
138 ał.

W przewozie przeciętna wartość 
tony wynosi w  Gdyni 489 zł., gdy w 
Gdańsku 125 zł. W wywozie Gdyni 
67 zł., gdy w Gdańsku 62 zł. Był to 
pierwszy' rok, w którym pod wzglę, 
dem wartości tony wywozu Gdynią 
była lepsza od Gdańska.

Giełd« pfiniąin
WALUTY I DEWIZY

Na wazorajszejn zebraniu giełdy 
lutowo^dewizowej w W a^zawi« ten 
m  była słabeza, przy obrotwb ^  
Notowane, Amsterdam 289, BmlcoeU 
09.88, Kopenbaga 115.40, Londyn 25" 
Montreal 5.Э0, N w y  Jork 5

* 4 *  L* Poźod

P r z e m y s ł  litewski
L Ä  « “ f"  *  w » « * .  « • « *L itw a czynnych 1231 przedaię 

bw retw  przemysłowych, zatrudn ia- 
jąeych  35.600 osób. Dane te dotyczą
u !  ii z lk ah ą  ro­botników pomad 5 .

i Na pocaątku r. 1937 było 1089 
przedsiębiorstw  «  30.560 robotnika­
mi.

j W ciągu  roku zatem liozba zatru 
J «n ionyeh fftbotników wzrosła o 1(5 

pitie. p rzee ię tn ie ; natom iast p riy - 
ro5t w przem yśle metalowym

ralnym  35 proc., garharsk im  20 
proc., w ceg ie ln iach  30 proc., w 
przem yśle włóJciennicizym 7 prpę.

Inw estycje kapitałów  w przemy-« 
Śle w r. b, są więiksze, niż w  rpku 
1937. Tak np. w ciągu  pierwszych 

in iesięcy  r. b. powstało 14 no^wych 
p m d sięb io ra tw  z kapHałam zakła- 
e«w ym  1,7 m ilj. liidw , w  tym aâ - 
mym czacie r. ub. zarejestrow ano 
tylko dwa nowe pnsadaiębiorstwa, ? 

,łącąnym  kapitałem  30 ty?, litów.

B u i f ź e l  I l l e i i / s l r i
ГУ I 1 /1 RaI1!! в___ Л n M ̂  1Wykonanie budżetu w r. 1938 d*r 

ło w ciągu 4 miesięcy następujące 
wyniki! dochody skarbu 9в,9 miłjp. 
li to w, wydatki — 93,1 miljn., nad­
wyżka dochodów na koniec kwietnia 
— 3,3 miljn- litów.

S«ma wydatków ogólny«* w ciągu 
pi«rw«ych 3 miesięcy rozpada nie 
wsdług głównych działów na naete- 
P««ee poaycj* •

na obronę 19.214 tys.
»  komunikację 15.823 „
-  ośw iatę 11,952 „

«arsąd finans. 10 Й87 
zarząd wewnętrz. 9.320 

„ rolnictwo в.670 
,, wymiar spraw. 2.771 

Słuibę zagrań. 1.525 ”

litów

- :m  rasem 77.5Й1 tys. litów.

Pabnrka ,,« r d a |"  w  oełnl zatrudniona
w m 5 l < 1 ,4  O p i e k i  S p o ł e c z n e j

iter Opieki Spełecanei. М. .Minister Opjeki Społecznej, p. M. 
Kofciałkowski, przeprowadzając in­
spekcję ziem wschodnich, w drugiej 
połowi» «b. m. zwiedził również fa- 
brykę Preemysł Gumowy „Ardal”, 
jeden » największych zakładów prae- 
mynbwych na Kresach Wschodnich. 
P, Minister stwierdził fakt rozbudo­
wy tego przedsiębiorstwa, a w szcase- 
ffólnofei budowy nowych gmachów 

j fabrycznych, csęść których przeźna
I pzrmn iaoł nr»L : - _ . . . .’ ■« uićł ProqilKC]

e*ona jest wyłącznie na jadalnie, nu «roowego.

kąpiele itp. dla ogółu zatrudnionych 
taną robotników.

P. M in ister zalecił, by nowe bu­
dynki były wykonane wpf. wymagań 
najnowocześniejszych metod h ig jeny 
i warunków pracy.

Fabryka ..A rdal" od ęząsu remon­
tu, wykonywanego corocznie, pracu­
je  bez przerw y ,  petoen, 'aąejłenfem, 
zatrudn iając całą załogę robotniczą, 
dla produkcji ubliżającego się gezo-

Niemieckie samochody
У* Gdańsku

Od pewnego czasu Gdańsk zabie­
ga o pozwolenie na sprowadzenie 
pewnego kontyngentu tanięh samo­
chodów z Niemiec.

Ja k  się dowiadujemy, wstępne roz 
mowy w te j spraw ie między zainte 
resowanemi czynnikam i ze strony 
gdańskiej, niem ieckiej i polskiej już 
się rozpoczęły. Strona gdańska i n ie­
miecka oczywiście s ta ra ją  się o jak  
najw iększy kontyngent, gdyż zamia 
rem jest, aby wozy te jaknajszerze 
zaprowadzić na teren ie Gdańska.

101 miljardów franków
w  o b i e g u

Obieg w alu ty francusk ie j osiąg , 
nął ostatnio nienotowany dotychczas 
nozlom, a mianowicie wg. zamknię­
t a  tygodniowego Banku F rane ji % 
on- 6 b. т . ,  w ykazuje kwotę 101,116 
miljonów franków przy niezmien­
nym zapasie złotą wartości około 56 
m iljn, franków.

Pokrycie wynosi obecnie 4 7 1 1 %
wobec 47,M %  S „ B ,(1 t y g ^ n i , .

Polityka antydumpingowa
w II. S. A.

Handlowa“ 
złożyła Kongresowi Stanów Zjedn- 
rapprt o zarządzeniach antydumpin- 
gowych we w szystkich kra jach .

Polityka antydumpingowa Stanów 
ZJedn oplerą s i ę  na pełnomocni­
ctwach w ynikających z ustaw y o Fe­
deralnej Komisji hand lu  („Federa 
i rade Kommission Act“ ) z r. b.

Rząd Stanów Zjedn. może zwab 
ezac dumping wywozowy wobec ryn ­
ku am erykańskiego nietylko zapomo- 
cą ceł w y r ó w n a w c z y c h  w ramach u- 
staw y celnej z r. 1930, ale nawet 
przy pomocy o g r a n i c z e ń  p rz yw ozu  
Płodów rolnych, o ile  ten przywóz pa 
ra liżu je wykonanie programu ag rar- 
nego.

S?t-okhoLm 133*35. Zurych 121 Ri
5 »  Я„Г ?8Ij ^  «unerykaA rechodi
h^derek le m  T S b 5i S S J w J  aTê

£jld<sny gdawkie 99,75, kocony ozea 
Hcj-nki do 20 kor, wł^csaiie J5, Jwri

kię ‘ тТО, liry“X w i e J S ä  T  TSÄSSÄir-* "* f ‘ l
AKCJE Teatr

Na rynku акттуЬувд tendeneia QU Jeatr
■ ä  ■̂  Г У -  w ,^ y c h  pferotach ake J ea‘rmi metaiurgicznenn. Not(rw«nqi В» Teatr
Zachodni 40, Węgiel 35.75— 35- Teatr
Cukier 29JÙ, Starachowic* 41,50 Teatr 
71 61 •”  « ’75, Oetrowl
I L r  НлЬегЫжЬ Ł?s‘yłn

- ,  55-25, Modr*ejów 16,75, Teatr 

PAPIERY PROCENTOWE T e ł?
Dla papierów proc «sat crvrych tend* Małe . 

c)a byłą utrzymaną, przy obrotącjj pt emiańs! 
go( maiych. Notowano: 3°/i iniwf*łys) îynny.
w* aX «  11 ®*4 ' Ą>l‘  d e l»r  DoUnawa 42-65, 4ViV* wrwu, 67.13, 4V» ke :rfy mv 
polidącyraa 67, 5*/, koowewyjną 69.“ > 23.30. 
drabne odcinki 66.50, 4V*V. ziemskie t ______
W  r - — ? 4 .» - ,7 4 J  t f u  tun5"/» bed?, ,  1933 r, 67,50, гикм
w» n,Pw °Uch W m tn y e h i 6*/, ob!i|l, 
f1* « ’ warezawy 8 ! 9 «m. 75, 3V. r«l 
U *!*nwka pdetnkl pe 1000 r f .^ 1 ,7 5 ”
51,50, odciakt po 100 zł, 77,

POZAGIEŁDOWE KUKSY 
WIECZORNE

Inwestycyjna I 8X50.
Inwestycyjną Д ejjt 
J^*u»Iidacy|nł 67.
Wewnętrzna 67,13.
Dolarówka 43,65- 
Keuwersyjn* 68,50.

® eM n zlw d ttH i ! filharm
Ną wczorajszej zabraniu giełdy »b^ Hollyw  
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jflSfalka z 
P4T^ Imperia!

3 vu«»-!LTWBi w warszawie a 
4»  obrót wyniósł 2347 f., w tem 
1147 ton, Notowąuo za JOO kg. parrfłf,lłrPer 
W9gon Wąrwawa, w bandk burtowył» I‘aiia: " 
tądunkąch wagcwpwyebs p«*«Rieą \*i Kjn? pa 
nolju nową 21.25 „  21-75, żyto I '  £?aI«*»« 

14,73, }ęczm.ień nowy f »t,
17 ^  17^5, Щ JfS *

l  P*- *5 -  ,-.--41 łł 01. ; e  ,O.JW 
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Budownictwo społeczne nie może zdać egzaminu
iedewno zam ieściliśm y SDF3* I e t  ffin «M ___ i  .Niedawno zam ieściliśm y spra» 

wesdanie ?  dotychesasewej delałalno 
soi Towarzystwa Budowy i Eksplo­
atac ji m ieszkań dla pracowników 
kolejowych, Je s t  to spółka, której U- 
działowcami są Polskie Koleje Pańr 
Siwewe, Zjednoczenie Kolejowców 
Polskich, R ad lin a  Kolejowa i Kolejo 
we Przynpon^ienie Wojskowe.

Zadaniem tego Towarzystwa, jak  
głosi komunikat, jest budowa i eks­
ploatacja mieszkań dla pracowników 
kolejowych. Potrzebnych na budowę 
domów fundunay dostarcza Minister 
Ktwe Komunikacji oraz Fundusz 
Pracy,

Ze sprawozdania wynika, że do, 
ychczas wybudowano (od r. }937) 

cztery bloki zaw ierające około g00 
mieszkań oraz rozpoczęto budowę 
>loków mieszkalnych we Lwowie, w 

Rumjł koło Gdyni i w W arezawie.
Oaęóó mieszkań została już odda­

la do użytku i jak podaje sprawoz- 
lanie „ cz yn sz  w y n o s i  3 4  d o  $6 zl. 
m ie s i ę cz n ie  i  k a lk u low an y j e s t  tak, 
">y T ow a rz y s tw o  m o g ł o  p o k r y ć  1 -p ro  
■entowe o p r o ę e n t o w a n u i e  kapitału  
■ oiyczk ow ego , w ła sn ę  k o sz ty  ek sp lo - 
t a c j i  i  a d m in i s t r a c j i  n i e r u c h o m o - 

ś e i u.

Czynsz ten w gruncie rzeczy pie I 
byłhy wysoki i całość działalności I 
wspomnianego Towarzystwa można 
by pr?yjąó są dodatnią, gdyby nie 
Ptwno „ a le“ ,

Otóż powstanie i rozpoczęcie te j 
działalności budowlanej oparte zo­
stało na założeniu, że „ p r yw a tn i  
p r z e d s i ę b io r c y ,  b u d u ją c y  d om y , licz ą  
p r z ed ew sz y s tk iem  n a  sz ybk i zysk . 
L ukę t f  c z ę ś c i o w o  w y p e ł n i  T ow a rz y ­
s tw o  B u d o w y  i  E k sp lo a ta c ji  M ie s i  
kań d la  p r a co w n ik ó w  k o le jow y ch * .

Ja k  w idzimy dąlej Towarzystwo 
rozporządza kapitałam i o p r o c e n t o w a ­
n y m i w  w y s o k o ś c i  1 p r o c .  r o cz n ie ,  a 
v r ię c  k ap ita łam i n iez w yk le  ta n ie .m it 
o ja k ich  ż a d en  p r y w a tn y  p r z e d s i ę ­
b io r c a  m a rz y ć  n a w e t  n i e  m oż e .

Budując jednocześnie na terenach 
kolęjowyęh, Towarzystwo psz cz ęd z i 
11л  p ow a b n ym  w yd a tk u  n a  k upno p>a 
cu , który to w ydatek pochłania zaw­
sze każdemu przedsiębiorcy dużą 
część posiadanego kapitału, 

Jednocześnie widzjmy, że b u d u je  
s i ę  ba rdzo d r o g o ,  gdyż o ile czynsz 
m iesięczny \pniosi przeciętnie 35 zł.
°d m ieszkania, (n iew ątp liw ie 2 lub 
3 izbowego), t, sn , W  m y c h  г о с г -  
n ie ,  to odliczywszy n a  a d m itu s tr a -  j

ПД00 zł., p o z o s ta j e  k im ta  3 0 0  zł. 
)Ofco -f p r o c .  od. kapita łu  w ło ż o n e g o  
n a  budow ę, d om u , cz y l i  k osz t b u d o m )
jedmgQ mieszkania щ пШ  so.ooo 
z ło ty ch .

^  fakt, że są to
m ieszkania 2 lub 3 izbowe, b4*>wa
ne ną placach kolejowych, uznać na­
leży iz. j e s t  to  kosz t n a d z w y cz a j w y ­
sok i t n a w e t  o sław ien ie sp ó łd z ie ln ie  
m ie sz k a n iow e  b u d u ją c e  w  lo ta ch  n a j  
w yz sz e; k on ju n k tu ry , p ła cą c  wysąkU 
c e n y  za p la c e  b u d ow a ły  s t o su n k ow o  
o  w i e l e  t a n ie j .

, 1*. ^F4g ie j strony trudno przypu- 
scic by adm in istrac ja  k osz towała  
d r o m  n iż  3.000 zł. m ie s i ę cz n ie .  
g d y $  ta  św ia d cz y ł o b y  0  w y b i t n i e  roz  
r z u tn e j  g o s p o d a r c e .

Zważywszy to wszystko s tw ie rd z ić ,  
n a l e ż y ż e  p r z e d s i ę b io r c a  p r y m - t n y  
p o t r a f i  j ę d m k  b u d ow a ć  i  ш ш т т с  
t a n i e j  o d  w i e l k i e j  i n i c ja t y w y  p a ń ­
s t w o w e j  cz y  też  t, zw- sp o ł e cz n e j.  
Dostarczmy mu tylko kapitału na te- 
то rodzaju warunkach z jakich ko. 
rzystać mogą omawiąne Towarzy­
stwo lub różpę spółdzielnię, tp nie 
będzie on wtedy potrzebował „liezyA 
na  sz ybk i z ysk “  i wówczas również

T Ä  *5^2 I dó 50*"25—26, I gait. do 65*/* 22.50—23.50, ra?* - 
wa 95V, 16.50-17.50, II g ,t. JVU t 65*'-^ p ł«a 
И,ЭО - ,  15.50, zieroniłczafle euperW *Jai! -Or 
7* 77 i 2’ otręby pszenną grub* ju ^ 'g a m i" .  
12.25, średnie 10,75 -  11.25, wiłłki» H to: « 
9.75 10.25. źvtni« Q.Ä _ ia  *ic ««< Koma? ..9.75 — J0.35, żytni« 9 J5  — Ï Ô jÇ 'n r  c- ,—  
pik łimewy г workiem 45 — 46, гаера* £°kół:
1 sorkiem  44 — 45, maiJmehf rycieork  

'*  “ -  Sorrento;Д’^ е V ~  2J,-50' raeP^ew e 12.75 ** Sorrento 
13.35, ełoneeraikowe 16.50 — 17 irill ^dzTiej” 
sojowy 27.25. — 7АЧК «ł«»». Słndio: ,

Sfinks: „ 
Stylowy: 
SwUłOwi 
£wit: „K 
f° n : „Ży

•ajawy 27,25, — 28.75, stoma żytmt* pil 
e w ą n ą  4.50 — 5, ełoma żytnia w  шор' 
kaob 5 — 5.50, ęiano prasowane now* 
Źat. I*ezy 7 ■ 7.50, eiano prasowafll 
gat. Il-gi 5,50 — 6, koniczyna biała »«' 
rpwa z workiem 165 105, b*z Jtatuaił, v • Г Г л . . ,  ~  Pw Kani**» 
Ь Ц  cj^ % 91/* m -  215, wyką t

Podróżuj
samolotem

Niemcom brak lekarzy 
wojskowych

i p ielęgniarek
J a k  donosi „D aily E xpress“, w  n>'n 

mieckich kołach wojskowych tw ier- 
dzą, iż w  chwili obecnej znajdu j §
się w Niemczech ogółem ^.QßQ leka 
rzy, eo wynosi o 3.0ÔQ nuiiej od n ie­
zbędnego minimum- 

Brak lekarzy wojskowych daję się 
już we znakj.Równiej: brak pielęgnia 
rek, gdyż na mocy nowego dekretu 
n i e  w o ln o  w y k o n y w a ć  f m f a y j  p i t '  
l ę g n ia r ek  sp o ł e cz n y ch  i  w o jsk o w y ch  
sz a ry tk om  k a to lick im . To zaś pocią­
ga za sobą w ycofanie się ze shrëby 
zawodowej 38.000 pielęgniarek-sza- 
rytek.

Uciecha: 
'Victoria: 
wanda: .
'Ezw yk i

MJERyi
/utro Te.

Ha czas 
Łenia, wy: 

lei And 
która ; 

'iększyc

znajdą się m ieszkania nuiłe j tan ie, 
przeznaczone dla najuboższych 
w arstw  społeczeństwa.

Przykład ten świadczy, że jednak 
p r z e d s i ę b io r c ą  p r y w a t n y  p o t r a f i  tin t  
d a w a ć  m i e j  i  k a lk u low a ć l e p i e j  n ii 
n a jb a r d z i e j  b e z in t ę r em u m e  s t o w a ­
rz y sz en ia  sp o ł e cz n e .  S . Id .
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Ws. sł. 4,10. Z. 7,IX

POGODA NA DZIŚ
Pogoda słoneczna i ciepła, o umiaa> 

, jow anem  zachmurzeniu w południowo- 
części kraju , a niewieLkiem 

V? a pozostałym obszarze.
[ f f l a ï v • Tem peratura w ciągu dnia około 25 s t  
’ r^ekie 25 ’no*‘* do burz. Słabe w iatry  wscho

OZSA
kw<

9.25, , zwj 
eiokl do 
1-25. *rebi

Sensacyjny proces brylantowy
W ileńskie echa hiszpańskiej wojny domowej
W swoim czasie donosiliśmy o 

w ielk ie j aferze przemytu drogocen

W teatrach
T eatr W ie lk i: N iecryany.
Teatr Narodowy. „Zielony frak". 
Teatr Polski. „Subretka'1.
Teatr Letni; „Kłopoty Bourrachooa”. 
Teatr Mały; Nieczynny.
Teatr Nowy; nieczynny.
Teatr Ateneom: Nieczynny,
Teatr Malickiej: „Na fali eteru”. Dziś 
Teatr Kameralny; „Zbyt liczna rouzi- 
i".
Instyłnt ReMoty: nieczynny.
Teatr Wielka Rewia: nieczynny, 

im »  Cyrulik Warszawski: nieczynny.
)W)E T eatr 8.15: „Krysia Leśniczanka” , 
ch tend« M ałe - Q *  . pto ijoo Maniera:* 
■otącb я» ^m iańska, ul. M azowiecka 12): Nie- 
mweetyai :ynny.
IV» dolaf Dolina Szw ajcarska: Codziennie kon- 
, AV» k? ir lV muzyki lekk iej od godz. 11 rano 
y js »  69.; ’ 23.30.
'emskie e ■
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W Minach
A dria: „Pod fałszywem oskarżeniem 
Atlantic: „Strach".
B ałtyk: ,,Miłość w  kajdanach”. 
W ą to l tMareeałk. 1251: „W 
Casino: „P iętnasto latka".
Colosseum: ,, л; pułapce", 

tery : „Nancy S tee le  zaginęła' 
'R e g in a ”.
E lite: „Zakochani wrogowie"
'*c pani Cheyney”.
Europa: „Przestępca".
Filharmonja: „10 z P aw iaka”.
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„Sal-

„Ko-

nych kam ieni z H iszpanji, ja k ą  na 
teren ie W ilna u jaw n iły władze bez­
pieczeństwa publicznego.

J a k  się dowiadujemy, dochodzenie 
w te j spraw ie zostało obecnie ukoń­
czone i zapowiedziana została na 
dzień 7-go października r. b. rozpra­
wa sądowa.

J a k  w ynika z aktu oskarżenia bry 
lanty, szm aragdy i inne cenne ka­
m ienie znalezione zostały w  kas ie  
pancernej banku T. Bunimowicza, 
który je s t  konsulem honorowym 
H iszpanji. Dochodzenie ustaliło, że 
przesyłka drogocennych kam ieni, 
wartości ponad 200.000 złotych przy 
była do Gdyni na statku „W ilja“ z 
W alencji, poczem została przesłana 
do W ilna, pod adresem  inż. Dawida 
Bunimowicza, który skarb zdepono- 
wał w w ynajęte j skrytce pancernej 
Banku Tobiasza Bunimowiczą.

L ista oskarżonych je s t sensacyj­
n a : Dawid Bunimowicz z W ilna, 
Grzegorz Landau, opiekun schroni­
ska przy Ambasadzie Polskiej w Ma

drycie, student IV roku prawa J a ­
kub Sales, sierżant z a rm ji gen 
Franco i W iktor Jano  V igules Bla- 
za, bogaty przemysłowiec i bankier 
z San Sebastjan .

Badany inż. Bunimowicz stw ier­
dził, że skarb należy do Blaza, który 
zrujnowany podczas wojny domowe; 
w H iszpanji, zdołał wywieźć do Pol­
ski drogie kam ienie i k le jnoty ro­
dzinne, aby zabezpieczyć je  przed 
konfiskatą na rzecz którejkolw iek z 
walczących stron. Oczywiście było­
by to zupełnie normalne, gdyby i 
tem polskie władze były powiado 
mione. Jednak  inż. Bunimowicz nie 
powiadomił o tem naszych władz i 
skarb brylantow y zdeponowany zo­
stał w skarbcu banku Bunimowicza 
w sposób zakonspirowany.

W związku z tem władze celne 
skonfiskowały w szystkie drogie k a ­
mienie i przekazały je  do depozytu 
Sądu Okręgowego w W iln ie , aż do 
czasu rozprawy sądowej.

Proces zapowiada się sensacyjn ie 
i wzbudził w  W iln ie w ielk ie zain te­
resowanie.

W ielka k ra d zie ż z  w łam aniem
w Sukiennicach krakowskich

dziewczyna" i

------------- „ u ,  i  r  ал
ełdy *br Hollywood: Nieczynny, 
writ 00*1 Helios: „Nieznośna 

Żyte |(1 7 ■■ 2 sobowtórem 
pHTfi* Imperial: ,»Strzał w nocy", 

urtewy* [Îahaî »»Dama Kameljowa". 
lioa Parafii *w. Andrzeja: nieczynne.
Э I •»* Majestic* „Wioena nad Sekwaną".
■ I st, Kiedy jesteś zakochana" i
1$, Ш fwiądk*™”
*).50, no ^»ejskie: 
t*  JÄ.SÄ^borowski

ч

w ni« 
w ie r  
jdujs 

lek* 
l nia-

„Trędowata” i „Ordynat

Nowa Tombola: „Nie znała miłości 
walc kró lew ski".
Palladium: „Radość życ ia”.
Pan: Pierwsza miłość”.
Petit Trianon: „Zawiniłam” i „Koci 
"Je płacz’ .
Raj: „Droga do Rio” i Obiad z  przesz 

Mami .
Rialto: „Rozwód lady Dix".
«om a: „W ielk i dzień”.
-V, kół: „Dziewczątiko z V ariete" 
’ Устесика w góry".
Sorrento: „Srebrna torpeda" i „Mały 
'jro-dziejj .
Studio: „Indyjski grobowiee". 
jm ks: „Z uśmiechem na ustach”, 

M ylowy: „Zgrzeszyłam".
«wi^^Owidî nieczynny.
Wit: „Kapitan Taylor”.
*°n: „Życie ulicy".
Uciecha: „Lot straceńców ”, 
ictoria: „Pościg za kaiwalerem". 

’Vanda: .„M oja panna mama’’.

"^WYKLE INTERESUJĄCA PRE- 
MJERA W  TEATRZE MAŁYM

( utro Teatr , M ały wznawia przerwa- 
.Па czas urlopowy artystów  przedsta 
tlia, w ystaw iając prem jerę głośneil 

' i * 1 Andrzeja B irabeau „Pani Natu- 
t! * J“ra pnzez parę la t była jedną z 
>̂ 1 ęk sz у с s ensac y.j pae-yskiego reper

w  nocy z niedzieli na poniedziałek 
dokonano w Krakowie niezwykle zu­
chwałego włam ania do składu ju b i­
lerskiego Br. Koneczna j S-ka w śród 
mieściu, w Sukiennicach. Nieznani 
sprawcy, po rozpruciu kasy ognio­
trwałej skradli b iżuterję wartości 
ponad 100 tysięcy złotych w złocie, 
brylantach i innych drogocennych 
kamieniach. Ogołocili też doszczętnie 
gablotki, szafy z drobiazgam i o 
m niejszej wartości i zabrali w go­
tówce 3.000 zł.

Włamywacze dostali się do sklepu 
irzez  sąsiadu jącą z nim kw iaciarn ie , 
którą przy sposobności także splą­
drowali i skradli 1000 złotych gotów 
ką. W ścian ie kw iaciarn i .grubości 
10 cm. w ybili otwór, przez który u- 
dało im się przedostać do-składu ju ­
bilerskiego.

Włamanie to, doskonale „facho­
wo“ przygotowane, dokonane przez 
speców oczywiście w rękawiczkach 
zwraca uwagę metodycznością robo­
ty i bezczelnością opryszków. Okazu­
je  się, że do kw iac iarn i weszli i po 
kradzieży opuścili ją  z kw iatam i w

rękach dla upozorowania, że są p ra­
cownikami sklepu. Na czas „pracy“ 
w kw iac iarn i włożyli na sieb ie fa r ­
tuchy właścicieli sklepu,robiąc wszy­
stko, by wyglądać ja k  u siebie.

Gdy już  dostali się do lokalu ju b i­
lera i opróżnili doszczętnie sklep, po­
segregow ali b iżuterję, zab iera jąc 
tylko co bardziej wartościowe pre- 
cioza. Drobiazgi porzucili na podło­
dze. Następnie zeszli do piwnicy, ko­
sztowności w ysypali na posmarowa­
ny klejem  jub ilersk im  papier, by nic 
nie zgubić ze zdobyczy, zawinęli to 
w paczkę i z kw iatam i w ręku, spo­
kojnie opuścili kw iaciarn ię.

Kradzież zauważono dopiero w po­
niedziałek rano, choć dokonana za­
pewne została w  niedzielę popołud­
niu lub w  nocy.

Bezczelne to wałmanie wywołało 
w Krakowie w ielk ie w rażenie, śledź 
łwo trw a.

Pożar zniszczył zabytkowy n  »  . . /  » > •  r 
kośclsłek na Śląsku „ 7 ^ ® ,

Puden *Pożar zniszczył zabytkowy kościo- 
łek drew niany w Moszczenicy pow. 
Rybnik, liczący ponad 600 lat.

Ogień straw ił doszczętnie św ią ty ­
nię wraz z zabytkowemi ołtarzami, 
szatam i liturgicznem i, chorągwiam i 
i dzwonami.

M iejscowy ks. proboszcz Adam­
czyk z narażeniem  życia zdołał je ­
dynie uratować z płonącego kościół­
ka monstrancję z Przenajśw iętszym  
Sakram entem .

Spalona św ią tyn ia  należała do naj 
starszych kościołków drewnianych 
na Śląsku j przedstaw iała dużą w ar­
tość historyczną i muzealną.

PO T  î W O N
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Na słoneczne pinfe

f ô o d / o
ŚRODA, 10 sierpnia 

W ARSZAW A I (Raszyn)
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze“. 6,20 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15 Koncert porań- 
ny. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12ДЗ Audycja południowa. 15,15 
Audycja dla dizieci. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 „Mclodje egzotycz­
ne". 16.45 „B'Awa warszawska" (cz. I) 
odczyt, 17.00 Muzyka taneazną (płyty). 
18.00 Plantacje miejskie Poznania — po 
gadanka 18.10 Recatal śpiewaczy. Î8.45 
„Gody_ życia” — A. Dygasińskiego. 19,00 
Audycja konkursowa Polskiego RadfS. 
19,20 Pogadanka a&tualna. 19.30 „Przy 
stoliku kawiarnianym — wczoraj i dzi** 
— koncert rozrywkowy.

Oprócz w iełkiej Lczby kraijowych im­
prez turystycznych, jak  pobyty za  opła­
tam i ryczałto-wemi, w ycieczk i tu rystycz­
ne, wypoczynkowe dłuższe i podmiej­
skie itd., urządza „Orbis" również k ilka  
w yc ieczek  do krajów , z 'któremi łączą 
nas umowy kom pensacyjne.

Kto dysponuje czasem wolnym od za­
jęć w drugiej połowie sierpn ia lub we 
wrześn -.i, ma okazję wyjazdu na plaże I W ARSZAW A И (Mokotów)
Monza Czarnego do W arny lub Carmen 13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
Sy lva  nad jezioro Balaton, bądź też nad ! 14,00 Parę informacyj. 14.10 Koncert so 
A drjatyk  do słonecznej Jugosław ji. , listów. 15Ю0 Wiadomości sportowe. 15,05 

W ycieczk i do W arny i Carmen Sy lva  I М» 2Ука salonowa. 17,00 Pogadanka ak- 
wyruszą 16.8 i 1.9, program ich obejmie i Д7:*0 J9Ŷ ß a’e, Д 1Ье*  С03*«»
pobyty wypoczynkowe nad morzem p!y ?y ;- „  uzyTa , \ekk a  i taneczna
Czarnesn oraz zw iedzanie Bukaresztu. 1 w , P ^ e g M  kulturalny. 22,l i
Na W ęgry wyruszą w ycieczk i „Orbisu" < i taneczna (płytyj.
13.8 i 1.9. Uczestnicy ich zwiedzą 3uda- I KBrtTTfW Al л и т
peset, następnie zaś spędzą wypoczynek f , .  „  7 KROTKOFAL6WKI
na komfortowej p laży nad Balatonem i 1 • , Zapowiedz stac ji i Dzjermik w
w Siofoku. . JS-zy*“ polskim i angkîskim . 0.15

D„ * * * -  ь-K .
14 91  Protfram5 ie f  CZ?f’̂  0 : cert- 0,50 „Huculszczyzna" — pogadan-14.9. Program jej przew iduje pobyt w y- ka. 1,00 Lekk ie  piosenki. 1,20 Dziei« 
poczynkowy w  Crdcyemcy oraz zwie- węgla" -  fragment z opowiadania Gu­
dz ani e W iednia i W enecji.

Zarówno пг plażach Morza Czarnego, 
jak  i nad A driatykiem  i Balatonem pa­
nują w siierpniu i w e wrześniu piękne 
pogody, a niem ałą a trakc ję  stanowi ob­
fitość owoców, przedewszystkiem  w ino­
gron.

Kwszł 2-tygodniowej w ycieczk i do 
Carmen Sy lva  łącznie z przejazdem, u- 
trzymaniem, zwiedzaniem itd., wynosi

staw a Morcinfka. 1,30 A rje i pieśni Sta­
n isława Moniuszki. 2,00 Koncert.

CZWARTEK, 11 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne w stają zorze**. 6 3  
M uzyka (płyty). 6.45 G imnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15 M uzyka poran­
na. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 A udycja południowa. 15.15_VV Г ] ' , , ,  ™ “  w yiujo i. U.VJ nuuyi-ja poiucn:owa. 1Э.1Э

200 zł., do Warny 250 zł., nad Balaton „Moje wakacje“ — powieść Starego  Do
7 j S S  7  f  (  o n a  l i r  т т г т ' п я ч п л  J  — T._ ! • ł / у г л  Л »  1 C  ОЛ C l _______1 .  i l285 zł. Cena udziału w w ycieczce do Ju 
gosławji wynosi 470 zł.

W szelkich inforacyj udzielają wszyst­
k ie  p laców ki „Orbisu".

À u ïc a  B irabeau otrzymała w Teatrze 
't’ !yffi' sensacyjną obsadę ról głównych, 
(?fe powierzone zostały trojgu utalen- 
f «n ym  przedstawicielom  na^młodsze- 

P okoleni a aktorskiego. Rolę 17-let- 
I bohaterki gra artystka Teatru Pol- 
j£o p. S tan isław a Stępniówna, w roli 
etniego  ̂ bohatera, zaprezentuje się 
'czności w arszaw skiej zaangażowa- 

1 ч  siceny krakow skiej warszawianin 
Jerzy Kaliszewski, w reszcie w trze- 
roli młodzieńczej wystąpi znany niż 

<yiri bywalcom teatralnym  p. Ta- 
F ijew ski.

„przedstawicieli” 
odtworzą: Mila

Zjazd Związku 
Podhalan

W dniach 6 i 7 b. m. odbył się w 
Odrowążu na Podhalu doroczny w al­
ny zjazd Związku Podhalan.

Obradom przewodniczył dotychcza 
sowy, ponownie jednogłośnie w ybra­
ny prezes Zarządu Głównego Zw. 
Podhalan, sen. Feliks Gwiżdż'.
Wśród szeregu uchwał, które zjazd 

powziął, na szczególne podkreślenie 
zasługuje uchwała, w zyw ająca wszy­
stkie ogniska Związku Podhalan do 
powszechnej akcji, m ającej na celu 
umożliwienie synom chłopskim 
kształcenia się w szkołach średnich, 
zawodowych i wyższych.

„Piętno Zdrady“ (KillO „Ättäfltic“)

„dorosłej"
Kamińska,

tnie,
sych

nak 
f H
n i i

un?
i .

(i Ö“ Parysiewicz, Tadeusz Chmielew- 
lf Manisław GroLicki, Jerzy Woskow- 

Keżysenja Zbigniewa Ziembińskiego. 
0racje Zofji Węgierkowej.

^K C E S .BIELONEGO FRAKA" 
Sodna op;n:a  całej k ry tyk i warszaw- 

P, ze „Zielony frak" to niew ątp liw ie 
M2 па^еРагУсЬ przedstaw ień Tea- 

^ L ^ ar<:Kiowego w bieżącym sezonie, 
-a całkow ite potw ierdzenie w ol- 

sukcesie sztuk i u publiczności, 
y.sorą 30 przedstaw ień „Zielonego fra- 

Przyjmowała publiczność owacyj- 
*,'■ entuzjastycznie oklaskując mi- 

. ЙТ(? Ćwkfliriskiej, ŻeLiskiei, 
R yń sk iego , Stanisławskiego i  Fren- 

czele zeaptA* •

Jeszcze jeden dram at „p arysk i“ o 
zbrbdni i zazdrości. Osnuto go na 
noweli St. Zweiga „S trach“, a w y­
reżyserow ał znany rosyjsk i film o­
w iec na em igrac ji, W. T urżańsk ij. 
D jalogi pióra pp. J .  K essela i J . P. 
Feydeau, dekoracje — Pim enoff. 
W rolach głównych — Gaby M orley 
Tznaw!), C harles Vanel, jako za z- 
drosny mąż i Georges R igaud, jako 
„ten trzec i“.

P. St. Zweig je s t  m niej zręczny 
od p. H. B ernsteina, to też jego 
..tró.flkąt m ałżeństw“ tonie w powo- 
dzi bamalności. A w ięc — powolne 
działan ie trucizny zazdrości na u- 
mysł „dobrogo“ męża, bezsilne sza­
m otanie się  kobiety pomiędzy obo­
w iązkiem  żony i m atki, a sex-appea 
lem przystojnego kochanka, scena 
w sądzie, gdzie toczy się rozprawa 
o morderstwo z zazdrości, wresz- 
cie_ — szantaż, w  postaci porzuco­
ne] kochanki bałam uta — niczego 
nie brak w  tym utworze, prócz—du­
szy...

Papierowe postacie u s iłu ją  oży­

wać, bez powodzenia, Gaby M orley, 
efektowna tylko zdaleka i to w u- 
śm iechniętym  profilu , C harles Va­
nel, sp ec ja lizu jący  się  od pewnego 
czasu w rolach mężów-rogaczy, 0- 
raz Georges R igaud , o którym  nic 
powiedzieć nie można, chyba tylko, 
że przypomina naszego Z acharew i­
cza...

„Gwoździem“ program u jest w y ­
ś w i e t la n a  w  dodatku w izy ta  królew 
sk ie j p ary  an g ie lsk ie j w Paryżu, 
gdzie w idzim y w yraźn ie  przydługi, 
uscisk  ręk i prezydenta Lebruna na 1 
dworcu 1 wzorowy dworski ukłon 
p. prezydentowej i monumentalne 
w ym iary  p. E dwarda H erriota, do­
mniemanego następcy p. Lebruna, | 
a w reszcie — w span iałą  eskortę,! 
przejazd ulicam i P aryża i rew ję   ̂
wojskowa w  W ersalu , n iestetv , zbvt 
skąpo pokazaną.

W każdym razie, przesunięto 
przed naszemi oczami jeden z nai- 
efektow nieiszych fragm entów  h'i- 
sto rji współczesnej, a to niebvle co.

B.

która dla dzaeci. 15.30 Skrzynka ogólna. 
15.45 W iadomości ~ gospodarcze: ~  16,00 
Koncert solistów. 16.40 Odbiornik w sa ­
mochodzie — pogadanka. 16.14 Sztuka 
odpoczywania — pogadanka. 17.00 Mu­
zyka taneczna. 18,00 Królewska choro­
ba — pogadanka. 18,10 Powszechny Te­
atr W yobraźni: „Maski” — słuchowisko. 
18,40 M uzyka (płyty). 18.50 Recital śpie­
waczy. 19,15 Pogadanka aktualna. 19,25. 
,.Od schimmy do karjofei” — koncert 
rotzrykowy. 20,45 Dziennik wicrozorny. 
20,55 Pogadanka aktualna. 21.00 A udy­
cja dla wsi. 21.10  „Rozśpiewane auto”— 
lekka audycja muzyczno-słowna. 21,50l 
Wiadomości sportowe. 22.00 Koncert ka 
meralny. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 0 -  
statirie wiadomości dziennika, w ieczor­
nego.

CZWARTEK, 11 sierpnia
15,15 „Moije wakacje" — powieść 

Starego Doktora.
16,00 Koncert solistów.
16,45 Sztuka odpoczywania — po­

gadanka.
18,50 Recital Ireny Eyesen.
21,10 „Rozśpiewane auto" — lekka 

audycja muzyczno-słowna.

W Wesołej weale пае wesoło
Podwarszawska Sahara odbiera humor swym mieszkańcom

W W esołe], podwarszawskiej m iej wszelkie dane po temu, by mu te j 
scowości letniskowej, odległej zale- w iary nie odmawiać, m ie sz k a ń cy
dwie o 17. km. od stolicy, n i e  j e s t  
w ca le  w e s o ł o .  Przeciwnie, mieszkań­
cy osiedla klną na „gminne porząd­
ki“, na brak  ch od n ik ów ,  na z d ra d li­
w e  jr ia ch y ,  po których brnąć im przy 
chodzi ilekroć ruszą się za próg cha­
łupy. A piachy to niebyłe ja k ie : po 
spacerku np. ze stae ji na „ulicę“ Ko 
nopnickiej trzeba nagwałt ściągać 
obuwie, pełne (bez p rzesady !) p ia­
chu, zrzucić podarte skarpetki i... 
szorować, czarne ja k  komin, dolne 
kończyny.

C zem uż to  W esoła tak b rz ydk o  
p rz e cz y  s w e j  n a z w ie ?  Ano, je ś li w ie­
rzyć naszemu m form aioraw i, a  są.J .sełszeg» komika orzyprawić

W eso ł e j“ , n a l e ż ą c e j  d c  g m in y  R em ­
b e r t ó w ,  c i e r p ią  n a  t e j  z a leż n o śc i  
„w sk u tek  p o p e ł n io n e j  d e f r a u d a c j i  
przez  w ó j t a  gm in y " ,  gdyż „pien ią­
dze, przeznaczone na bruki, zostały 
puszczone na hulanki przez ex-wójta 
defraudanta“...

S m u tn o  w i ę c  j e s t  w  W esołe j, t em  
sm u tn i e j ,  ż e p r z e c ie ż  to  i  m i e j s c o ­
w o ś ć  le tn isk ow a ,  a i w ielu tam, cały 
rok m ieszkających, w stolicy za­
trudnionych ludzi pracy, dzień w 
dzień brnąć musi „przez piaski S a­
h ary“ do pociągu. A tak ie mi'~ 
piekiełko dwa razy dziennie n a jv

może

przecież o czarną melancholję.
Niechże więc gm ina w Remberio- 

wie w ejrzy w te sprawy, otrząśnie 
się z marazmu,niech ojcowie gminnj 
ruszą konceptem i rozweselą nieco tę 
smutną Wesołą.

A i Komisja Letniskowa przy m i­
n isterstw ie Spraw  W ewnętrznych, 
m ająca z rac ji swych obowiązków, ' 
pieczę nad wyglądem i stanem pod­
warszawskich osiedli letniskowych, 
wejrzeć w inna w te niewesołe spra­
wy Wesołej.

D a jc ie  t ym  ludz iom  b ruk t i ch o d ­
nik i, pozwólcie uśmiechnąć się nęk.-i- 
pym, smu nym, a przecież niegor- 
szvm od innych, obywatelom Weso- 
fej- / » V

W ARSZAW A П (Mokotów)
13,00 Wiązanki lekkich melodyj w wy 

konaniu solistów (tdyty). 14.00 Parę in­
formacyj. 14.10 Koncert rozrywkowy 
(płyty),  ̂ 15,00 Wiadomości sportowe. 
15,05 „Włoskie nastroje" — koncert mu 
zyki salonowej. 17.00 Jak spędzić świę­
to? 17,10 Pogadanka społeczna. 17,15. 
Gustaw Charpentier: „Luiza” — opera 
w 4 aktach. 18.30 Muzyka taneczna (pły 
ty). 22.00 „Dzień sierpniowy" — frag­
ment z powieści. 22.15 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty). 23.10 I-szą Symfonją 
Brahmsa dyryguje Hermann Abendroth 
(płyty). •

KRÓTKOFALÓWKI
24 CO Zapowiedź stacji i Dziennik 

w języku polskim i angielskim. 0,15. 
Pogadanka aktualna. 0,20 „Na swo:ską 
nutę". 0.50 Co przyniosła poczta z za 
oceanu? 1,00 Polskie melodje. 2,00 „Cha 
pin a Polska Ziemia".

Fundusz Obrony Horskiej—  
konto w P .K .0 .42.000

Froterowaniewiórkowanie, cykli 
nowanie, mycie i 

opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dezynfekcja, od pluskiew, 
czyszczenie tapet i sufitów pastą na 
sucho, oraz stała ich konserwacja, to* 
bota fachowa, Cegielski, BcoAvarna Nz^J, 
Ł~1 6-28-92,



DZIENNIK NARODOWY

D Z I E N N I K  R A D IO W YPodziękowanie
Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią p o s łu g ę  

w odprowadzeniu zwłok na miejsce wiecznego spo­
czynku, jak również okazali nam wiele serdeczności 
w czasie choroby Męża i Ojca naszego

JAKA 
szlość ш 

Umiess 
streszcze 
w ie „dok 
Adama I 

W ynik; 
się baron 
leżeć bęc
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Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
f,r^ l™e r a t * 7a »DZIENNIK 
NARODOWY" wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

^ u c h  orga 
przygol 

L «tycznej 
t.5iu bardzc 
J W a ć  w iai 
Jo rm acy jn j 
j,4mionym 
i*2J’ch narat 
yów. Oto ] 

w iarogoć 
к s i? ager 
j> g u  tyg<
^ 0 Wy w 1
(. ^ziałaczai 

k awie powc 
L.Py (stro i

4rt»yeznej n:
| t J uR tejże 

Kramie po

RUTYNOWANA MANICU 
RZYSTKA chrześcijanka wy­
konywa: pedicir, przyciemnianie 
brewek z depilacją ul. S ienkie­
wicza 4 u p. Stępińskiej.

Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31* « *


